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Przegląd polityczny. 

Lwów 13 października. 
Napisalismy przed kilku dniami, że sytu: 
acya układa się bardzo krytycznie dla narodu 
naszego pod panowaniem pruskiem i na dowód 
przytoczyliśmy pogłoski o przygotowanych przez 
rząd nowych projektach  eksterminacyjnych. 
Dziś oprócz pogłosek mamy fakt, świadczący o 
pogłębieniu się wrogiego względem nas uspo- 
sobienia. Obywatel ze Szląska Górnego, p. Dą- 
browski zwołał był do Bytomia zgromadzenie 
przedwyborcze, które natychmisst rozwiązał 
prezes regencyi opolskiej za to, że na niem mó 
wiono po polsku. P. Dąbrowski wniósł protest 


nie 


możliwośė nikt w Niemczech wierzyć 
chciał, a przytem Rosya tak serdecznie zwią- 
zana ze swymi Polakami, jak Francya z Alza- 


tami, — ws:akże to dla Niemiec kleszcze, o 
|tyle straszniejsze, że już się wcisnęły w we- 
wunętrzne życie e sarstwa Hohenzollernów. Są- 
dzą w Berlinis, ża już zapóźno zdobywać 
przywiązanie Polaków do państwa niemieckie- 
| g0 i że łatwiej ich do szezątu wytępić, zanim 
nadejdzie krytyczna chwila. Z jednego błędu 
jinne wynikają i pędzą rząd pruski na zupeł- 
ne manowce. Nie może on zrozumieć, że nas 
polityka obchedzi tylko jako widzów, że piłką 
nie chcemy być w uiczyich rękach, jeżeli nas 
nie zmusi do tego ostatnia rozpacz — i coraz 
głębszą przepaść kopie między sobą a Wielko- 
polanami. Temu zaciatrzewienia dał wyraz 
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aktor i Wydawca: 
stało faktem i Że zatem trzeba corychlej dobić 
ofiarę. Stad pochodzą zamiary, zapowiadające 
Wielkopolanom erę nowych prześladowań. Mo- 
gą one być większa i okrutniejsze od wszyst- 
kich poprzednich , ala skntek ich przepo- 


puścić, że Germanie pokonają Słowian? Czyż 
nie lepiej uczynią, nie wywołując tej walki, 
przedsięwziętej tylko w imię szowinizmu 1 
socyalirtycznego pojęcia o roli państwa? Lecz 
widocznie czera błędów musi sią przepełniń. 


Wezolajszy notaulię, w kronice o rozru- 
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komentarz br Dipaulego. 


co podnosiliśmy niejednokrotnie. 


Piszą nam Wiednia 12 pazdziernika: 


Baron Dipanli na wozorajszem walnem ze- | 


wiodzieli sami Prusacy. A ozyż podobna przy- | braniu katolickiego stowarzyszenia Górnej Au- 


stryi wygłosił bardzo ciekawy komentarz nie- 


perządzeń językowych, ale w ogóla sytuacyi 
terażniejszej. Z polskiego stanowiska komen- 


i tarz ten nie może wywołać zasadniczego za- 


strzeżenia. Jedynie ustęp mowy, dotyczący 


| stanowiska frakcyi barona Dipaulego wobec ga- 


binotu dzisiejszego, nie zupełnie zgadza się z 


chach w Rzymie musisy uzupełnić na tem naszymi poglądami. Gabinet he. Badeniego za- | 
miejscu, bo szczegóły zajścia, otrzymane z dzi-| sługuje na zupelne nasze zaufanie i poparcie, 
siejszą pocztą, przenoszą je do rzędu wypad- ja nie sądzimy, aby inny gabinet 


w tak tru- 
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Cesarz Mikołaj IE 


w Warszawie. 
(Ciąg dalszy). 

Ze strony polskiej dwa przemówienia 
margrabi Wielopolskiego. Rzecz prosta, że w 
takiej chwili, w tej wytwarzającej się (może) 
nowej sytuacyi, on musiał objąć pierwszą rolę. 
Popierał, po części może nawet prowadził poli- 
tykę swego ojca przed r. 1863; po śmierci ojca 
reprezantował ją zawsze, choć czynnie wystę: 
pawać nie mógł. Kiedy nadarzyła się chwila 
sposobna do jakiegoś z naszej strony kroku, 
on miał prawo dać wyraz temu usposobieniu, 


do trybunału administracyjnego i zapewne był 


ków, mających zabarwienie polityczne. Kupcy | dnych 1 skomplikowanych stosunkach parla- i 


zupełnie pewny, że sprawę wygra, bo dotąd w 
podobnych wypadkach ów trybunał stale uzna- 
wał nielegalność zarządzenia administracyjnego. 
Tym jednak razem stało się inaczej. Rzecznik 
ministeryum spraw wewnętrznych dowodził, że 
trybunał administracyjny nie może obstawać 
przy swych dawnych uchwałach, albowiem sto- 
sunki mocno się zmieniły. Ruch polski się 
wzmaga, występuje zaczepnie, obejmuje coraz 
większe obszary i grozi. Zgromadzenia są środ- 
kiem agitacyjnym, a polska agitacya jest nie- 
bezpieczna dla państwa. Kontrolować ją — to 
obowiązek władzy, która jednak nie posiada 
urzędników umiejących po polsku, a urzędni- 
kom Polakom ufać nie może. Rząd jest posta- 
wiony w trudnej pozycyi: albo musi bronić 
rzeczywistych interesów państwa z pominięciem 
przestarzałych ustaw, strzeżonych przez trybu- 
nal administracyjny, albo też, stojąc na grun- 
cie tych ustaw, być w zgodzie z trybunałem, 
ale za to nie bronić interesu państwowego. 
Jest jednak dla rządu wyjście z tej niemiłej 
sytuacyi, a na nie już wskazał minister von 
der Reoke w swej sejmowej mowie 8-go sty- 
cznia r. b.; rzekł mianowicie, że jeśli trybunał 
nie opuści dawnego stanowiska, to rząd opra- 
cuje i przeprowadzi przez sejm nowelę o pra- 
wie policyi do rozwiązywania zgromadzeń obra- 
dujących nie po niemiecku. Po tych wywodach 


przedstawiciela ministeryum spraw wewnętrz- | 


nych trybunał udał się na naradę, poprzedza- 
jącą wyrok. Radził kilka godzin i nie nie u- 
radził, więc wydanie wyroku odłożył na później. 

Jest to wypadek znamienny. Widocznie 
zawabal się trybunał, ażali mu przystoi bronić 
ustaw, których jest najwyższym stróżem i tłó- 
maczem, widocznie w uim odezwały się głosy 
za przejściem na stanowisko rządu, chociaż to 
jest sprzeczne z poprzedniemi orzeczeniami te- 
go samego trybunału, tych samych jego człon- 
ków. Przecież oni nie zlękli się pogrożki rzą- 
dowej, iż przeprowadzi ustawą, usuwającą po- 
dobne sprawy z pod kompetencyi trybunału, 
bo cóż to ich obchodzi? Oni są tylko od strze- 
żenia pisanych praw, a jakie one, to do nich 
nie należy. Owszem, ściśle obstając przy swej 
roli, powinni byli raczej dać do zrozumienia 
rządowi, że wolno mu zabiegać o zmianę usta- 
wy. Stało się inaczej, co wskazuje, że człon- 
kowie trybunału sami uznają, iż prawo kodek- 
sowe, którego dotąd bronili, już nie odpowiada 
dzisiejszym stosunkom. 

Co wpłynęło na taką zmianę poglądów ? 
Oto tylko błędne, ale głębokie przekonanie 
wszystkich sfer pruskich, że z chwilą jak się 
dokona zmiana w stosunkach polsko-rosyjskich, 
wyrośnie dla Prus grożne niebezpieczeństwo 
— zupełnie takie same na wschodniej granicy, 
jakie już istnieje na zachodniej, w Alzacyi i 
Lotaryvgii. Rosya sprzymierzona z Francyą, 
mająca z nią traktat sojuszowy, w którego 


minister Bosse, gdy w sejmie pruskim | 


przesziej jesieni, zwracają się do Koła pol- 


2 wracaj ( dochodowego, powiększonego dla 6.000 supców | Alə i ten ustęp bar. Dipauli znacznie złago- 
skiego: „Wasze dzieaniki wzywają was ciągle 


Jog MA IE ; g Ę przemysłowców, zebrali się więc na naradę, a | dził, podnosząc z uznaniem, że hr. Badeni po- 
do pilności i oszezędności, do gorliwego strze- | potem tłumnym pochodem udali się do mieszka- | zyskać przebaczenie Kościoła, a więc nie mo- 
żenia ducha narodowego, a po co to?— łatwo | nia margrabiego Rudiniego, aby ministrowi | żna mu czynić zarzutów z powodu pojedynku, 


postanowili wystąpić przeciw poborowi podatku | mentarnych był okazał „szczęśliwszą rękę.* | 


się domyśleć z półsłówek na różnych zgroma- 
dzeniach i w różnych pismach. Oto wasze osz- 
czędności, waszą orgamizacya może się przy- 
dać, gdy Rosya pójdzie na Prusy, gdy ona — 
jak wam się zdaje — zbuduje Polskę“. Posto- 
wie polscy odpowiedzieli wesołym smiechem i 
mieli racyę, ale to nie zmieniło pruskich prze- 
konań. Niedawno zmarły pruski historyograf 
Treitzchke, którego w Berlinie uważano za 
wyrocznią, pisał na krótko przed zgonem: 
„Stwierdzam, że wytworzył się już polsko- 
panslawistyczny prąd, wojujący motywami o- 
konom'oznymi i idealnymi; wypiera om da- 
wne polsko - narodowe marzenia, a najwięcej 
posiada zwolenników w nowyech Jeszcze, a już 
pięknie się rozwijających sferach średnich spo- 
łeczeństwa polskiego, ktore silny wpływ wy: 
wierają na szlachtę”. To samo mniemanie wy- 
powiedział prof, Rancke 
Treitschkego, a prot. Delbiück świeżo napi- 
sal: „Faktem jest, Że panslawizm silnie się 
| rozpowszechnia wśród pruskich Polaków. Oni 


jącą w świecie słowiańskim, odoychali dlatego, 


dążnościach, lecz gdy się zawiedli, gdy ujrzeli 
Francyę w przymierzu z Rosyą, natenczas w 
tem nieszczęściu jedna myśl owładnęła nimi i 
powiedzieli sobie: „Nasza narodowość zgubio- 


że liczyli na Francyę w swych narodowych | 


wręczyć memoryal. Pochodowi towarzyszyli 
ulicznicy, których po drodze zebrało się więcej, 
niź było kupców. Kiedy ten orszak zanurzył 
się w gmaiwauinę wązkich uliczek, otaczają- 
cych plac Navony, wyrwała się z dwóch uha: 
z Lorrenesi i Amma, wchodzących na ów plac, 
ogromna gromada jakichś zbirów, uderzyła na 
policyę, zepchnęła ją i z dziką wrzawą ruszyła 
na gmach senatu. Lecz nadbiegło wojsko, z któ- 
rem tłum stanął do walki. Jakiś zbir wystrzelił 
z rewolweru i zranił żołnierza, podczas gdy 
grad kamieni leciał na piechotę Więe ona dała 
ognia i natarciem na tium prędko go rozpę- 
dziła z pokrwawionego placu. Oczywaście nikt 
się nie spodziewał tumultu i nie byłoby go, 
gdyby jakieś żywioły, wcale nie kupieckie, nie 
skorzystały za sposobności do wywołania awan- 


l tur, które miały piętno auarchiczne, wykazały 
w krytyce praa' | 


chęć walki krwawej z policyą i wojskiem; prsy- 


gotowane były kamienie, noże, ukute drągi, | konieczności, wymagających kompromisów. 


który właśnie w kołach katolickich wywołał 
rozdrażnienie przeciwko prezesowi gabinetu. 
Mowa p. Dipaulego dokładne wyjaśnia 
stanowisko frakcy1 katolickiej wobec prawicy. 
Nie zamierza ona wystąpić z większości. Po- 
między jej dążnościami a stanowiskiem Koła 
polskiego nie zachodzi żadna taka różnica, 


kióraby  uniemożebniała kooperacyę. Nato- 
miast — to bardzo wyraźnie wynika z wozo- 
rajszej mowy p. Dipaulego — dalszy zwią- 


zek niemieckiej frakcyi katolickiej z klubem 
młodoczeskim stałby się istotnie niemożliwym, 
gdyby klub ten stawał na stanowisku prasy 
młodoczeskiej, gdyby więc afiszował nienawiść 
plemienną do Niemców w ogóle, gdyby 
występował pod hasłem „walki słowiulsuwa 
z germaństwem, gdyby, zajmując  stano- 
wisko nieprzejeinane, sprzeciwiał się wszei- 
kiemu uwzględnianiu pewnych polityczvych 
Mo- 


Wum był uszykowany, czekał jakiegoś zaaku 1| wa br. Dipaulego potwierdza wszystko to, œo 
| samodzielnie, uiezaleźnie, nie stojąc w żadnych 


; : „otrzymawszy go, rozposzął bitwę. Nie byo to 
jedni dłago odpychali od siebie tę ideę, pamu-| A DEL E 


zapewne tak grożne, jak wyg'ąda z opisów. 
Bójka toczyła się na piągu Navony, który przed- 
stawia szczelnie zabudowany podłużny czworo- 
bok, węższy od lwowskiej ulicy Karoia Ludwi- 
ka razem z planiacyami 1 Hetmańską, a krót- 
szy, niż od plaou Sw. Ducha do Maryackiego. 


|Ze swymi pomnikami i fontannami jest bardzo 


„siużbach*, nie nosząc munduru żadnego biu- 
ra prasowego, nie będąc żadnym fonografem, 
ale mówiąc prawdę, na podsiawie znajomości 
stosunków i konstatując fakta, korespondent 
wasz wykazywał od 6 miesięcy. Utrzymanie 
terażalejszej większości jest możliwe, jeżeli 
młodoczesi uwzględnią fakt, źe niezbędnem 


na, zachowajmy więc przynajmniej naszą rasę | podobuy do wiedeńskiego G:abenu, tylko ci- | (liczebnie i politycznie) jej oguiwem jest nie- 


i zamiast idei polskiej postawmy słowiańską, 
| zwiążmy się z Rosyą stułą panslawizmu”*, Skoro 
jumysł tak jaszy, nieuprzedzony i szeroki, jak 
Delbrücka, błędnie zrozumiał zwrot, 
w nas dokonał, to czegoź już wymagać od 
innych. My porzuciliśmy dążenia polityczne, 
niezgodne z prawnopolityczuym stanem rze- 
czy, a porzuoiliśmy dlatego, by łatwiej bez 
przeszkód i zupełnie legalnie a jawnie strzedz 


że my właśnie narodowość rzuciliśmy, aby się | 
stać panslawistami. Prusacy nie zastanowili 
się nawet nad tem, że gdybyśmy chcieli zro- 
bió coś podobnego, toby natura na to nie 
pozwoliła. Może bez narodowości mogą się o- 
bejsć ohore dusze, ale nigdy eałs społeczeń- 
stwa. Swoją jednak drogą Wielkopolanie, ści- 
gani jak dzikie zwierzęta, mogą szukając dla 
siebie ratunku, wybiedz całą duszą ku sło- 
wiańskiej Rosyi, postępującej po ludzku zə 
swymi Polakami. To się dopiero stać może, 
leez jeszcze sią nie stało, jeszcze silne poezu- 
cie legalności i nabyty doświadczeniem wstręt 
do hazardów wstrzymuje ich od podobnego 
zwrotu. Ale na winowajcy czapka gore i oto 
Prusakom się wyobraziło, że możliwe już się 


i rozwijać narodowość, Delbriick zaś zrozumiał, | 


| chy, bo sklepów tam prawie nie ma. Otóż na 


| talk małym placu trudny o wielką bitwę, o 


l jk szarże piechoty na tłum 1 przewalanie się tych , 
który się walczących ze sobą potęg. Zawsze jednak wy- | zywał się w epoce radykalnej opozycyi, naten- 


| padek ten jest wymowny. Widocznie są w Rzy- 
‘mie żywioły, dla których masoński rząd, libe.: 
jralny, bezwyznaniowy i pomiatająsy prawami 
|Kośoroła, uczuciami religijnemi, jest jednak 
| zbyt konserwatywny, zbyt miękki, a w ogóle 
| jest rządem i dlatego zasługuje na wojnę. D wa- 
dzieścia pięć lat poniewierał ten rząd wszyst- 
kiem, co święte w duszy ludzkiej, szerzył nie- 
wiarę, aby mieć pomocników w napaściach na 
Kościół i koniecznie utrzymać się w Rzymie. 
Dla Rzymu królewskiego zdemoralizowa: po- 
spólstwo i oto wygrzał anarchię, która zwraca 
Żądło przeciw własnemu wychowawcy. Po za- 
machach na króla zaczęły się tłumne zamachy 
na władzę państwową, na wojsko i istniejący 


miecka frakoya katolicka. Jeżeli nie uwzglę- 
dnią tego faktu, a więc nie zmienią charakte- 
ru swego stronnicuwa, jakiiu przez 25 lab oka- 


czas — nie będzie większości. Baron Dipauli 
wypowiedział to z otwartością i szczerością, 
która nie pozostawia żadnej wątpliwości, a 
rozcóżniając pomiędzy nieprzyzwoltemi napaś- 
aami i szumnami deklamacyami prasy młodo- 
czeskiej a posłami miodoczeskimi, 1uplicite 
wyrazii nadzieję, że zgoda będzie możliwą. 
Jeżeli nie, to nie będzie to jeszcze finis 
Austriae, ani nawet gabinetu. Wiadomo, że ga- 
binet hr. Badeniego objął rządy jako nieparla: 
meniarny. Wiadomo, że Cesarz w kwiegniu r.b., 
nie przyjmując dymisy: gabinetu, zaleuł mu 
rządzić „niezależnie od chwilowych konstela- 
Gyl w parlamencie“, To też ewentualne rozbi- 
ee „samodzielnie stworzonej“ większości, do 


porządek, który zaiste porządnym nie jest. To | którego nie zmierza frakcya barona Dipaulego, 
znak nadchodzących wypadków, których wido- | nie będzie rozbiciem 1 upadkiem gabinevu. 


cznie ehce zepsuta część ludu, a których rząd 
może nie zdoła zażegnać. 


PO ZWYCIĘSTWIE 


POWIEŚĆ 
j rzez 
Irenę Mrożowicką. 


(Ciąg dalszy). 
Zygmunt ochłodzony nagle, jakby stru- 
mieniem zimnej wody, opuścił ręce. 

— Ale owszem, owszem, żyj, doktoryzuj się, 
myśl o czem chcesz, choćby o bakteryach i la- 
secznikach, nikt ci tego nie broni. — Że też 
te, dzisiejszym pannom nie można powiedzieć 
marnego komplementu, żeby zaraz nie wyłazi- 
ły na szczudła wielkich frazesów — rzekł kwa- 
śno, niekontent, że jego zapał trafil u Stefy na 
jakąs niewidzialną i niespodziewaną zaporę. 
Czyżby go wrażenia ostatnich dni omyliły i na 
błędną wprowadziły drogę? Czyżby Stefa, któ- 
rą od niejakiego czasu widział w aureoli ko- 
biecych uroków, była zawsze jeszcze niedoro- 
sly dziewczyną, gimnazistką ubiegającą się 
o dobrą cenzurę, rozegzaltowaną do jakichś 
śmiesznych i przewrotnych idei, a nie umiejącą 
odczuć tego, w czem był właściwy jej czar i 
potęga ? A : 

Długie i nieprzyjemne dla obu stron mil- 
ezenie zaległo między nimi. Stefa posłyszawszy 
ironiczną odpowiedź, zawstydziła się swego 
wybuchu, byłaby chciała zatrzeć oaio zajście 
obojętną rozmową , ale nie wiedziała od czego 
zacząć, tembardziej, że ostatnie słowa i uśmiech 
Zygmunta dotąd tkwiły w jej duszy cierniem 
obrazy. 


wywołany widokiem świeżej twarzyczki, — to! nie myślał źle — przeciwnie, hciał jej powie- 


też wybuch jego zamiast rozgrzać, zmroził | dzieć coś przyjemnegy, więc ona chyba sama 


i obraził jej młode, dumne serduszko. 

— (o jest Ewci? — zagadnął wreszcie 
Mundek , któremu milczenie rownież ciężyło. 

— Wybiegła do sieni bez chusteczki i zazię- 
biła się, ona taka delikatna. Doktór kazai ją 
hartować, wyprowadzać codzień na Spacer; 
guiewał się, że tak maio używa świeżego po- 
wietrza, 

— Czemuż jej nie posyłacie do szkoły ? mia- 

łaby odrazu spacer. 
O nie, w szkole dla niej nie byłoby zdro- 
wo, tyle godzin potrzeba ślęczeć; dla niej dość 
teraz tego, czego się ode mnie nauczy. Ale wy- 
prowadzać ją na spacer i tak będziemy, tylko 
aż po świętach. 

— (Czemuż nie wcześniej ? 

— Bo na Nowy rok studenci zapłacą za 
kwartał, to się jej sprawi ciepły płaszczyk; te- 
raz nie mamy pieniędzy. 

Stefa odpowiadała skwapliwie na pytania 
Zygmunta, pilno jej było zagadać poprzednie 
zajście — nie zmięszała się też ani trochę wspo- 
minając o braku płaszczyka dla Ewci; w ich 
ubogiem życiu rozmaite braki i niedobory by- 
ły na porządku dziennym, nie siliży się też na 
krycie swego ubóstwa przed nikim, a terabar- 
dziej też przed Zygmuntem, który sam także 
nie opływał w dostatkach, a mieszkając tak 
długo w ich domu, miał sposobność poznać do- 
kładnie ich położenie. 

— Pójdę do Ewci — rzekł, podnosząc się 
z miejsca i przeszedł do sąsiedniego pokoju, 
gdzie Ewcia leżała na matczynem łóżku. 


wiana, że się jej te słowa iak bardzo nispo- 
dobały ? . i 

Kicdy Zygmunt chcąc się z nią pożegnać 
stanął znowu w progu saloniku, poubiegłu ku 
niemu z wielką serdecznością , pytając : 

— Przyjdziesz znowu jutro ? 

— No, nie wiem.. zobaczę —  drożył się 
Mundek, zawsze jeszcze w giębi serca z niej 
i z siebie niezudowolony. 

— Przyjdź, mój drogi! dla Ewci to taka 
przyjemność... i dla nas wszystkich... 

— Zapewne, dla wszyskich! a bylem usta 
otworzył, ty się zaraz obrażasz. 

— Nie, nie! ja wiem, że to było z mojej 
strony bardzo głupio; już się nigdy na ciebie 
nie obrazę, możesz mı juwo powtorzyć to są- 
mo dziesięć razy — oświadczyła wspaniało- 


myślnie. i , 
— Albo anioł, albo kokietka! Gdyby chcia- 
ła, ludzie szaleiiby Za nią! — mysla£ w po- 


wrocie do domu Żygmuni, ze zwykłą swoją 
wrażliwością unosząc SIĘ znowu, i w porywie 
bujnej wyobraźni strojąc odrazu Stefę w te po- 
waby, które największy urok wywierały na je- 
go serce i nerwy. 

A tymczasem aniol-kokietka, nieświadoma 
swojej potęgi, a tylko uradowana z przywró- 
conej na nowo zgody, zasiadała z lekkiem ser- 
cem do matematycznego ówiczenia, Nie ma 
jak logarytmy, gdy chodzi o zachowanie mło- 
dej dziewczynie zupełnej naiwności i nieświa- 
domości uczuć. 


* 


% * 


|. Upływały tygodnie, Stefa uczyła się gor- 
liwie, sypiając ledwie po parę godzin na dobę, 
ale mimo tego nie czując się ani trochę zmę- 
czoną, ami przytłoczoną tym nadmiarem pracy. 
Zapał do nauki starczył za sen i odpoczynek. 

~ Zygmunt przychodził coraz częściej; ka- 
źdego dula o zmroku, gdy wychodził z mie- 
szkania, aby przejść się 1 odpocząć po praoy, 


Mówiąc w nawiasie, przed baronem Di- 
paulim na wczorajszem zebraniu w Linzu eie- 
kawą mowę wygłosił dr. Ebenhoch, podnosząc 
dobitnie, że stronnictwo katol:ckie nie jest by- 
najmniej, jak często rozgłaszają, przeciwui- 
kiem trójprzymierza. I w tym względzie ważna 


istoty, tylko jakiś powierzchowny zachwyt, | odpowiedziała mu przed chwilą; on przecież EE jego prawie bezwiednie prowadziły go 


na trzecie piętro, do małego saloniku, gdzie 
skandująca greckich i łacińskich poetów dziew- 
czyna, nęcia go urokiem zagadki, nie dającej 
się nigdy rozwiązać, a obiecujące] treść ponę- 
tną i chwytającą za serce. 

Na ostauniej lekcyi przed świętami Boże- 
go Narodzenia, gimnazistki mniej uważnie niż 
zwykle słuchały wykładu profesorów, 1 lekki 
szmer szeptów 1 uśmiechów przebiegał po kla- 
sie, zamiast panującej codziennie uroczystej ci- 
szy. Nadzieja dłuższego spoczynku, świąte- 
cznych podarunków, zabawy, a może i przed- 
świątecznych gospodarskich przygotowan, ra- 
dowaia te młode serca i główki, odłączone 
w powszednie dni murem nauki od tych dro- 
bnych zajęć, przyjemności i trosk, które wiążą 
kobietę do domowego ogniska. 

Ostatnią godzinę miał profesor Kłopotkie- 
wicz; roztargnienie panujące w klasie zdało 
się zwolna i jemu udzielać, bo im bliżej było 
do końca, tem bardziej protesor zacinał się, 
chrząkał, poprawiał i męczył w palcach konce 
swojej nierownej, jasno-płowej brody, której 
już nu gwałt należała się przedświąteczna Wi- 
zyra u iryzyera. Nareszcie zamknął książkę, a 
uczenice wyczekujące z niecierpliwością tego 
hasła, zaczęły natychmiast podnosić śię, zamy- 
kać z hałasem puipity wśród śmiechów i ćar- 
tów, bez najmniejszego względu na obecność 
protesora — z Ambarasem. nikt sobie nie robil 
ceremonii. ŻE , 

On tymozasem zdąża zwolna ku drzwiom 
krokiem tak niepewnym 1 wahającym, jakby 
stąpał po lodzie; nagle, w pośrodku klasy za- 
trzymał się, zakasział 1 z widocznym wysił- 
kiem zdobyi się na wypowiedzenie głosem mo- 
ono podniesionym, oOschłym i nienaturalnym: 
Życzę paniom wesołych świąt !... 

— Wszystkiego najlepszego — dodał ciszej, 
ale innym jakims, mniej wymuszonym tonem, 
patrząc w stronę Stefy, ktora stała najbliżej 
niego, w środkowej ławce, 

Chwilkę zatrzymał na niej oczy swoje 
szafirowe, pełne iakiego blasku, jąki rozpalał 


| 


i 
f 
| 
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w jakiem kraj cesarza przyjmował. Było na- 
Poz cos tragicznego w jego i w naszem po- 
|łożeniu w tej chwili. On musiał myśleć, że 
| gdyby kiedyś, w r. 1861, przyjętym był zamie- 
| rzony adres jego ojca, gdyby przez rok nastę- 
pny ten ojciec był miał poparcie w tem, co 
robił, to on dziś nie potrzebowałby mówić do 
cesarza tak jak mówił. Goryczy mogło być du- 
żo w jego sercu w tej chwili. My znowu mu- 
sieliśmy myśleć i wspominać, że gdyby program 
Aleksandra Wielopolskiego był się spałnił, to 
dziś w Królestwie byłoby polskiem wszystko, 
próoz wojska, a Zygmunt Wielopolski nie po- 
trzebowałby w oświadczeniach swoich ograni- 
czać się do wiary i języka. Nie chcemy ani 
wytaczać skarg, ani tłomaczyć i uniewinniać. 
Rzecz jest dość wytłómaczona i wiadoma, że 
zawiniliśmy wtedy wszyscy i znane są powody, 
okoliczności łagodzące ówczesnego błędu. Mo- 
ralnie i politycznie świat był inny. a przynaj- 
mniej zdawał się innym, sam się miał za inny. 
zasada „siła przed prawem“ uchodziła za fal- 
szywą i zgubną, a jej przełamanie zdawało się 
jeżeli nie łatwem, to możliwem i nakazanem 
zarówno przez sumienie i honor, jak przez in- 
teres wszystkich narodów w Europie i każde- 
go z osobua. Ale kiedy się porówna ówczesne 
1 dzisiejsze słowa Wielopolskiego ojca i Wie- 
lopolskiego syna, przypomiua się stara historya 
Sybilli i jej ksiąg. Nierównie mniej, za cenę 
nieskończenie większą, nabył ten, kto je zrazu 
odrzucił, W naszem przekonaniu, dzisiejszy 
margrabia Wielopolski nie mógł powiedzieć 
więcej, nie mógł żądać wyraźniej, jak mówił i 
żądał. Jego przemówienie do księcia Imeretyń- 
skiego, kiedy na czele i w imieniu komitetu 
składał fundusz zebrany na cel, jaki cerarz 
wybierze i oznaczy, wywołało i zjednało mu 
najstuszniej, naszem zdaniem — wdzięczność i 
poklask obecnych jak nieobecnych. Przemówie- 
nie do cesarza masiało naturalnie naprzód być 
podanem do czytania i aprobaty. Czegokolwiek 
byłoby w niem za mało, lub za wiele, nie mo- 
Żna się dziwić a niesłusznie jest (jak robią nie- 
którzy) osłabiać i podkopywać człowieka, któ- 
remu może będzie danem działać, i coś poży- 
tecznego zdziałać. Doświadczenie powinno naa 
było nauczyć, że podejrzenia i oskarżenia są 
same w sobie zła, a praktycenie szkodliwe; ke 
nie należy chwytać słów 1 z tych robić broni 
przeciw ludziom, ale czekać na uczynki i m 
tych sądzić; wreszcie, kiedy jeden z nas może 
gdzie dojść do wpływu i do działania, to na- 
leży mu pomagać a nie przeszkadzać. Reskrypt 
cesarza Mikołaja II do księcia Imeretyńskiego 
datowany z Białegostoku dowodził, ze cesarz 
odjecnał z Warszawy z dobrem wrażeniem i 
utwierdzony w życzliwem usposobieniu. 

A teraz, czem to wszystko jest? Wypad- 
kiem politycznym, początkiem nowych 1 lep- 
szych stosunków, albo niczem r przemijającym 
epizodem bez dalszego ciągu i skutku? 


się w nich niekiedy wśród wykładu, w mo- 
mentach szczególnego uniesienia — potem, jak- 
by przerażony tem co uczynił, schował głowę 
w ramiona 1 nie wyszedł, ale poprostu uciekł 
z klasy. 

„ Pomimo tego pośpiechu, usłyszał może 
znikając za drzwiami szmer pełen zdziwienią 
i pustej wesołości, jaki zawrzał po jego wyjściu. 
.— A to się Ambaras wysforował! skąd mu 
się zebrało na taką czułość dla nas? — wołały 
studentki. 


— Alboż to dla nas? nie pochlebiajcie so- 
bie nadaremnie, bo to tylko dla jednej z nas, 
— ozyżeście nie widziały, jak oczy wiepił w 
Stef? cała przemowa była jej wyłącznie za- 
dedykowana. 

— Prawda, prawda! Stefa zbałamuciła Am- 
barasa, wiszujemy konkiety! 


I wszystkie otoczyły ją kołem, potrząsa- 
jąc za ręce i składając niby życzenia. 

— Dajcie mi spokój! jak możecie plesó ta- 
kie głupstwa! — zawołała, wyrywając im się 
z oburzeniem Stefka — jak wam nawet podo- 
bna myśl w głowie zaświtać mogła! 

— Alboż to nam? toż przecie Ambarasowi. 
Nie zaprzeczysz, że cię o mało nie połknął 
oczami. Jeszcze trochę, a byłby ukląkł i oświad- 
czył się, Zresztą to już nie pierwszy raz; ja 
dawno powiedziałam wam, że on się kocha — 
a w kim, to już także miarkowałam. : 

— (iekawam bardzo, po czem mogłaś miar- 
kowac? + „AS 

— Po wszystkiem: najpierw ciebie nigdy 
nie pytał. 3 

— Bo był i tak pewny, że umiem. - 

— Przepraszam, bał się, że może nie umiesz 
i nie chciał ei dać dwójki — a na zadaniach 
ciekawam czemu masz lepsze klasy od nas 
wszystkich ? wiadomo przecie, że Olga zdolniej- 
sza Od ciebie, tylko że ona do mężczyzn nie 
ZAWTACA OCZAMI. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


> 
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Może być jednem i drugiem, podług tego 
jak się obie strony zachowają, co dalej zrobią. 


Rząd rosyjski może skorzystać z tej psycholo- ; 


gicznej chwili i stworzyć sobie w Królestwie 


podstawę silną, bo nie na fizycznej tylko sile, 


opartą. Jeżeli on na tę drogę wejdzie to my 
znowu możemy i jemu do tego dopomódz i s0- 
bie znośne warunki bytu wyrobić, albo odwró- 


cić jego kierunek, udaremnić zamiar, a siebie | 


skazać dalej na ofiarę tej polityki, jaka nas od 
lat przeszło trzydziestu gnębiła. Ciąg dalszy 
zależy od nas mniej niż od rządu; ale chwila 
nie jest może dla niego mniej ważną jak dla 
nas. Stoimy naprzeciw siebie jak dwa wojska 
podczas zawieszenia broni. Jedno strasznie zwy- 
ciężone, drugie strasznie zwycięzkie. Ale ko- 
niec walki potrzebny jest obu: jednemu, by 
mogło wytchnąć, drugiemu, bo zwyciężywszy, 
zrobiwszy co chciało, nie widzi skutków swe- 
go zwycięztwa i pytać może, co mu dalej ozy- 
nić wypada. a | 

My witałiśmy cesarza Mikołaja w War- 
szawie gorąco z własnej i nieprzymuszonej 
woli. Nie możemy sobie taić, ani przed drugi- 
mi się zapierać, że coś podobnego zdarzyło się 
po raz pierwszy. Aleksander I przyjeżdżał do 
Warszawy jako twórca konstytucyjnego króle- 
stwa, jako król Polski i najwyższy wódz pol- 
skiego wojska: sten ówczesny stworzył on, 
z wlasnego popędu, a mówił głośno, że stwo- 
rzył go w zadośóuczynieniu za rozbiór Poleki, 
mówił po cichu, że z biegiem czasu przyłączy 
do Królestwa Litwę i kraje dawniej zabrane. 
Zapał i wdzięszność dla niego miały wielki 
powód; prócz tego pierwszy krok wyszedł od 
niego, my mieliśmy tylko fakt dokonany przy- 
jąć i podziękować. Teraz po trzydziestu latach 
systematycznego i wszechstronnego uciemięże- 
nia, Mikołaj II przyjeżdża z niektóremi tylko 
oznakami lepszej woli, a my przyjmujemy go 
gorąco i składamy mu przyrzeczenia wierneści. 
Nie Warszawa tylko, w której był, ale wszyst- 
kie miasta w kraju obchodziły dzień przyjazdu 
uroczyście a bez nakazu, z własnej woli. Uspo- 
sobienie, wyznajmy, niespodziewane, a zmiana 
w niem znaczna i znacząca. 

Co ona oznacza? czy nie lekkomyślność 

płochą? czy nie tę wrażliwość nerwów i wyo- 
braźni, która nam jest (na nieszczęście) wła- 
ściwa ? albo c9 gorzej, czy to nie jest zapo- 
mnienie wszystkich krzywd od stu lat z górą, 
a podniesionych do potęgi od lat trzydziestu ? 
Przebaczenie chrześcijańskie jest enotą, als ta- 
kie zapomnienie byłoby zaparciom się siebie, i 
„psu zasługą, człowiekowi grzechem“. Czy my 
nie zrobiliśmy tego właśnie? Czy nie rzuciliśmy o 
ziemią wszystkiem, cośmy mieli, prawem, czcią, 
obowiązkiem wzgląd-m siebie? Czyśmy nie od- 
wrócili się tyłem do całej przeszłości od Lecha 
do Kościuszki i nie zelżyli krwi przelanej już 
po rozbiorach? Czyśmy nie zadali fałszu temu, 
co czuli, myślali, pragnęli, mówili, wszyscy u 
nas ludzie szlachetni od wielkich aż do naj- 
mniejszych? Jednem słowem, czyśmy się nie 
sprzeniewierzyli Polsce? Tak albo nie? Jeżeli 
tak, to jesteśmy nie nie warci i zgubieni bez 
ratunku, a słusznie. Jeżeli nie, to może nam 
Bóg da długie życi* i silne zdrowie. Jakże 
jest? : 
j Niektórzy mówią, że jest sprzeni: wierze- 
nie, że jest zaparcie się, a tacy nie dziw, że 
złorzeczą. Inni nie złorzeczą, nie potąpiają sta- 
nowczo, ale pytają się, czy w tym oportuni- 
zmie nie zatraciliśmy zasad i na co wyjdzie- 
my, jeżeli dalej tak pójdziemy. Nieszczęśliwa 
istota, która z nędzy, z głodu, dochodzi do tə- 
go, że się sprzedajs, tie jest bez wymówek i 
okoliczności łagodzących, ale niemniej jest... 
tem, czem się stała. My jesteśmy w nędzy i w 
głodzie, potrzebujemy żyć a nie mamy z oze- 
go, to prawda: ale taż rzucamy się na szyję 
cesarzowi austryackiemu, oświadczamy się z 
gotowością oesarzowi rosyjskiemu: czy więc nie 
jesteśmy na drodze brzydkiej i sprosnej? a jak 
będziemy powolmi i wierni, ci jednemu, dru- 
dzy drugiemu rozbiorowemu mocarstwu, jak 
tych ziemskich półbogów różnych ezcić za- 
czniemy i przywykniemy, co się stanie z na- 
szą narodową jednością, co z naszą tradycyą, 
z naszem uczuciem, z naszą polską duszą i oj- 
czyzną ? 

Rozumiemy te uczucia i te obawy. Zna- 
my męczarnie tych pytań, tej strasznej walki 
w sumieniu, kośmy ją sami z sobą po r. 1863 
stoczyć musioli. Ale dlatego właśnie, ieśmy ją 
przebyli, że ją przebyła cała jadna część Pol- 
ski, dlatego mamy prawo powiedzieć, że może- 
my Polacy żyć w pokoju z państwem rozbio- 
rowem, a Polsge się przez to nie sprzeniewie- 
rzyć. Austrys jest także państwem rozbioro- 
wem. (łalicya jej nie nienawidzi, nie zdradza, 
nie szkodzi jej, owszem nieraz skutecznie po- 
maga, a nie jest mniej polską jak była przed 
trzydziestu laty; przeciwnie jest taką więcej, 
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Światła, ruchu, krążenia krwi, dz'ałania mó- obliczonej na jak największe złudzenie, pejzaż 
zgu: a nasz organizm społeczny pod rządem przez swój pozorny spokój i nieruchomość bar- 
rosyjskim miał sobie wszystkie te warunki od- | dziej odpowiada istocie obrazu, niż część figu- 
jęte od lat trzydz'estu. Skoro naród nie może |ralna On w chwili malowania go jest taki sam 
„zadać sobie śmierci, a żyć musi, to powinien | cichy i nieruchomo żywy, jakim był w chwili, 
| się starać, ażeby miał czem żyć i z czego. Dla- | kiedy się na nim rozegrała przedstawiona w pa- 
| tego nie sprzeniewierzają Bię, nie wypierają, | noramie akcya. To też stojąc we środku pano- 
| nie odstępują ani zdradzają ci, co o warunkach | ramowego koliska, widzi się dokoła okolicę gor- 
życia pod rządem rosyjskim myślą i ich zu- |szą lub lepszą, ale zawsze tem zbliżoną do na- 
kają. Gdybyśmy z obawą zaparcia się prze- | tury, że cichą i nieruchomą. Tymczasem figury 
szłości, a wyrzeczenia się przyszłości, teraźniej- | na tle tej okolicy dziwne jakieś, bo choć po 
szości pilnie nie poprawiali, to w złych warun- | większej części w gwałtownych pozycyach sto- 
kach bytu cherlalibyśmy i marnielibyśmy coraz JA nieruchome, jakby skamieniałe, jednem sło- 
bardziej, tak, że przyszłość, gdyby przyjść mia- | wem niepodobne do żywych Dla tego zawsze 
ła, nie miałaby już dla kogo przychodzić. Przy- | prawda pejzażu zabija w panoramie nieprawdę 
szłość tylko z teraźniejszości wyjść może, a bez | figur. | | 
niej nie może być, jak nie może byó liść bez Tak też jest i w tej panoramie, gdzie pej]- 


pączka, dom bez fundamentów. Przyszłość jest 
w mocy Bożej, ale teraźniejszość jest na- 
szym obowiązkiem, po części naszą odpowie: 
dzislnośc'ą. 

Porównanie do nieszczęśliwej, która się 
sprzadaje, jest może wymowne i efektowne, ale 
nie jest prawdziwe. Stozowniejszem byłoby, po- 
dług nas, inne. Człowiek pozbawiony wszyst- 
kiego, co miał, podstępnie, niesłusznymi proce- 
sami, otwartą grabieżą , nie ma nic, tylko śmierć 
głodową przed sobą. Wszystko eo miał, jest 
w posiadan u tego, który go wyznł z majątku. 
Krzywdziciel ofisruje skrzywdzonemu zarobek, 
sposób do życia. Co ma zrobić skrzywdzony ? 
Jeżeli jest chrześcijaninem, to życia sobie nie 


zaż tembardziej przygniata część figuralną, że 
jest ód niej o całe niebo lepszym. Pora, w któ- 
rej się wszystko dzieje, jest dzień marcowy, 
mający się ku zachodowi. Dzień ten musiały 
poprzedzić dni ciepłe, gdyż ziemia wychyliła 
sią już prawie zupełnie z pod śniegów i różo- 
wieje zeschłymi zeszłorocznymi trawami. Ró- 
żowość ta potęguje się jeszcze światłem zacho- 
du tak, że steje się ogólnym głównym tonem 
w kolorycie całego pejzażu. Gdzieniegdzie leżą 
jeszcze platy śniegu, które w miarę jak są w 
słońcu lub w cieniu, różowią się lub błęki- 
tnieją na przemian. Najlepszą częścią terenu jest 
równina, po której biegnie kawalerya do ata- 
ku na działa. Nie zamknięta w tem miejscu ani 


odbierze, więc co ma robić? Jego pierwsze | lasami, ani wzgórzami, biegnąc płasko aż do 


uczucie i popęd jest odmówić, nie przyjąć nie |linii horyzontu, ma ta równina w sobie ogro- 
z tej ręki. Ale pə namyśle, kiedy się zastano- | mną głębię. Bardzo dobrymi są również wzgo- 
wi, że umierać mu się nie godzi. że musi żyć, jrza poza orszakiem Bema, pokryte gdzianie- 
jak długo mu Pan Bóg żyć każe? Nie: gorzko | gdzie śniegami. Dalekie sinawe szczyty Alp 
mn będzie, ale nie sponiewiera swojej czai, je- į transylwańskich mają w sobie tę charaktery- 
żeli sposób do życia przyjmie i na życie bę- | styczną lotność wysokich gór widzianych z da- 
dzie zarabiał? W takiem położeniu jesteśmy |leka tak, że zdają sią mięszać z wiszącymi po 


my pod rządem rosyjskim. 


nad nimi chmurami. Znakomicie podnoszą po- 


Nie boimy się też o naszą narodową świa: | wietrzność pejsażu niektóre drobna szczegóły. 
domość i jedność, choćbyśmy tu byli spokoj- | Szereg topól przed dywizyą Bethlena cdoina 


nymi i wiernymi poddanymi austryackiego, s 
tam rosyjskiego cesarza, Żleby było z tą je- 
dnością i świadomością, gdyby.ona na opozy- 
cyi tylko, na oporze miała się opierać, a sil- 
niejszych, wrodzonych, wewnętrznych spojeń i 
pierwiastków nie misła. Źleby było z naszą 
miłością ojczyzny, gdyby ona Żyła tylko nie- 
nawiścią państw rozbiorowych, a z jej uci- 
szeniem gasnąć miała. Ma ona swoje życie 
sama w sobie, z łaski Bożej, dane nam jako 
prawo przyrodzone i jako dziedzictwo po dzie- 
sięciu wiekach; a ohoć w naszej miłości oj- 
czyzny nienawiść nieraz być może i musi, to 
przecież ta miłość może być bez nienawiści, i 
do życia jej niepotrzebuje. 

„Jesteśmy spokojnymi i zgodnymi podda- 
nymi jednego czy drugiego cesarza, poddajemy 
się większemu od nich panu, Bogu, Ea nam 
zwycięzbwa nie dał, a życie zostawił. Dlacze- 
go nie dał zwycięztwa, pomimo żeśmy mieli 
dobrą sprawę i prawo za sobą, to On tylko 
wie, nie my, i On jeden wie, jak i kiedy 
ten histor,czny proces zakończy. Ale kto wie, 
czy nie jest prawdą to, co nam już wiele ra- 
zy mówiono, co przed wiekami przepowiadał 
nam Skarga i niejeden inny pró:z niego. 
Ten stan dzisiejszy, to poddanie pod rządy 
obce, ezy nie jest karą za to, żeśmy wlasna- 
go szanować, »łuchać, mieć nie chcieli? Że 
jest logicznym skutkiem tej przęczyny, to 
wskazuje zastancewienie nad naszemi dziejami, 
a ich głębsze badamie potwierdza. Nieuznawa- 
nie władzy, a uznawanie siebie za władzę i 
rząd, za Rzeczpospolitą, przez ludzi czy stron- 
nictwa, było naszem nieszczęściem, naszą wiel- 
ką winą, przed rozbiorami i po nich. Konfe- 
deracya Tyszowiecka, zawiązana przy królu, 
mówi gdzieś Kalinka, eswobodziła Rzeczpospo- 
litą od Szwedów. Konfederacya Barska, choć 
w słusznem oburzeniu poczęta, ale zwrócona 
przeciw obcym wojskom i przeciw własnemu 
królowi, nie zwyciężyła, a czteroletnią walką 
tak nas wycieńczyła, że w roku 1772, kiedy 
wojna była naszym koniecznym obowiązkiem, 
jużeśmy jej prowadzić nie mogli, i znieśliśmy 
pierwszy rozbiór — boz jednego wystrzału! 
Po rozbiorach, działanie na własną rękę, fatal- 
ne „Polska to ja“, albo „to my“, przeszło na 
tajne stowarzyszenia i spiski Przed waleczno- 
ścią i bohaterskiemi wspomnieniami r. 1831, 
schylamy czoło z najwyższą czcią, a chowamy 
je w sercu jak skarb drogi; ale gdyby wtedy 
spiskowi mie byli sobie przyznali prawa działa- 
nią za Polskę, jak żeby cała była w nich, Ale- 

ksander Wielopolski nie byłby potrzebował u- 
i kladać adresu i budować systemu w r. 1861. 
i Gdyby spisek ówczesny nie był sobie powie- 
| dzial „Polska to ja”, Zygmunt Wielopolski 

byłby dziś inaczei do cesarza rosyjskiego prze- 
| mawiał. Niesłuchanie własnych rządów i kró- 
lów, doprowadziło do nieszczęścia Polskę nie- 


powszechniej i silniej. Prawda, że położenie i| podległą; słuchanie rządów ukrytych i nieod- 
stosunki sę inne, że między nami a Austryą i powiedzialnych, doprowadziło do nieszczęścia 
nie ma różnie religijnych, że jest wiele wspól-| Polską porozbiorową. Za te dwa błędy my 
nych niebezpieczańs w i obaw, że wreszcie niej znosić musimy ten stan i zachowywać tę po- 
ona wymyśliła rozbiór Polski, choć się do nie-| stawę; nie ma w niej dziś ani grzechu, ani 
go wciągząó dała. Z tego wszystkiego wynika, | wstydu, ale może jest pokuta, i — daj Bo- 


że zbhżenie i porozumienia tam jest łatwiejsze, 
niż z Rosyą, a rozum Cesarza Franciszką Jó- 
zefa i jego prawdziwie wspaniałomyślny cha- 
rakter umiał z tago skorzystąć i dokonał zmia- 
ny. Ale zadaja nam w swoim czasie Austrya 
krzywdy bardzo ciężkie, a przez lat dziewięć- 
dziesiąt robiła co mogła, żeby nas zniemczyć. 
Czy Galicya sprzeniewierza się Polsce przez to, 
że jest z Austryę w zgodzie? Czy sponiewie- 
rali naszą narodową godność i „Sześć ci ludzie, 
którzy tę zgodę gotov ali i skleili? Jeżeli z je- 
dnem to i z drugiem państwem rozbiorowem 
można żyć w spokoju, bez przeniewierstwa i 


zdrady, bez wyrzeczenia się ojczyzny i jej mi-j 


łości, bez grzechu na polskiem sumieniu, a 
wstydu na polskiem czole. 

Zapewne, gdyby od woli ludzkiej zależa- 
ło, gdyby się miało wybór. zwyciężyć, albo 
gdy zwyciężyć nie można, zginąć wszysey do 
nogi, ale się nie poddać, wybralibyśmy to osta- 
tnie. Tylko naród cały, z milionów złożony, 
takiego wyboru nie ma nigdy. Tak może zro- 
bió jeden oddział wojska, cała armia już nie. 
Tak mogło zrobić jedno miasto, Sagunt czy 


| że — expiacya. 
(Dokończenie nastąpi.) 


| 
| Bem w Siedmiogrodzie. 
Trzecia z kolei malowana i wystawiona 
w rotundzie na placu powystawowym panorama 
przedstawia epizod z węgierskiej wojny o nie- 
podległość: atak na Sybin (Hermaustadt). Głó- 
wnym momentem przedstawionej akeyi jest 
walka szeklerów z moskiewską piechotą, która 
broni mostu położonego na gościńcu wiodącym 
do Sybina. Na tym samym gościńcu, o kilka- 
dziesiąt kroków, idąc wzrokiem od pruwej ręki 
ku lewej, widzimy główną figurę obrazu, Bema. 
i Siedzi on na koniu i patrzy na atak szeklerów. 
Poza nim kapiący od złota sztab jego, a dalej 
! w głąb obrazu wzdłuż gościńca tabor armii 
| węgierskiej. Jeszcze dalej ku lewej ręce draga, 
| po Bemie najważniejsza postać, adjutant jego, 
i posta Petöfi, wzniesioną do góry czapką wita 
| nadchodzącą błoniem dywizyą Bethlena, która 
| ma walkę rozstrzygnąć. Na tem samem błoniu 
| biegnie do ataku na nieprzyjacielską artyleryę 


Kartago, paród nie meże. A gdyby, przypuść- | kawalerya węgierska, a tuż przy samym Sybi- 
my niepodobieństwo, gdyby to być mogło, to|nie, który jako punkt wyjścia zamyka koło 
wtady dopiero ezy naprawdę zginęliby wszys- | Obrazu, bije się kupkami rozrzucona piechota 
cy? czy wszyscy zginąć by chcieli? Czy cisa-| węgierska z piechotą moskiewską i austryacką 
mi, którzy najgłośniej wołają o walkę na śmieró, | o dostęp do murów miasta. 

nie szukaliby jakiej Szpary w murach oblężo- | Oto krótko zaznaczona treść historyczna 
nego miasta, żeby przez nią wymknąć się ci-| obrazu, która w myśl założenia powinna stano- 
eho, a cało? Nie, naród nie ma wyboru mię-; wić główny ciężar całej panoramy. Tymczasem 
dzy śmiercią a życiem: naród chce czy nie | tak jak się rzecz dziś w wykonaniu przedsta- 
chee, musi zostać na tym świecie i żyć. A sko-; wia, jest ona ważniejszą tylko de nomine, bo de 


się tak plastycznie od terenu i nieba, że nio- 
mal czuje się próżnię za nimi. Podobnie działa 
i krzyż z Chrystusem tuż przy mostku. Daszek 
jego zrobiony ze stanioli, odskakuje doskonale 
od farby, którą malowane jest niebo, a ta ró- 
źnica materyału wywołuje doskonale złudzenie 
przestrzeni. Najsłabszą częścią terenu jest sa- 
mo miasto Sybin, którego kamienice i mury 
nie idą w głąb, lecz tkwią płasko jakby po- 
przylepiane na tle góry. I woda potoku płyną- 
cego pod forsowanym przez szeklerów most- 
kiem jest licho namalowaną i robi wrażenie, 
jakby plynęła do góry. 

Za to wspaniałem jest niebo, posiadające 
bardzo wyraśny nastrój pory dnia i roku. Kto 
kiedy stał wśród rozległego krajobrazu, i po 
dłuższem wpatrywsniu się w zachód, nagle od- 
wrócił się i spojrzał w stronę przesiwną, ten 
musiał doznać uczucia wielkiego osamotnienia 
i smutku. Pochodzi to stąd, że wzrok napeł- 
niwszy się gorącem blasków zachodu, po obró- 
ceniu się spotyka raptem zimną siność wschodu. 
Zdaje się, jakby te strony, z których powoli | 
nieuchwytnie wyłażą mroki nocy, były jakies | 
opuszczone i skazane na zagładę. Otóż niebo w 
panoramie namalowane jest tak dobrze. że u- 
czyniwszy w niej opisany powyżej ekspary- 
ment, doznałem zvpełnie tego samego wraże- 
nia, które miałem niejednokrotnie w naturze. 
W malowaniu tego nieba widać, że artyści, 
którzy je malowali, stwarzali sobie nawet Wy- | 
koaawcze trudności. Oto zachód jest właściwie 
zaohmurzony, a chmury mają 'ę charaktery- 
styczaą płaskość, jaką częstokroć obserwowsć 
można w naturze, ale która w obrazie musi | 
musi być wykonana z niesłychanę prawdą je- | 
żeli nie ma być wyrazem nieudolności in puncto | 
plastyki. Dobre są również chmury nad Al- 
pami transylwańskimi, gdzie, jak powiedziałem, | 
zdają się mięszać ze szczytami gór tak, że 
miejsoami nie można rozróżnić granicy między 
jednymi a drugimi, W jednem tylko miejscu, 
i. J| nad dywizyą Betllena, chmury są tak 
malowane, że znać pędzel. 

Wśród tego bardzo dobrego pejzażu roz- | 
grywa się akcya skomponowana bardzo luźnie, 
rozkawałkowana, co tem bardziej razi, że pej- | 
zaż jest w nastroju bardzo jednolity. Każda | 
grupa jest, jakby osobno dla siebie, jakby z| 
drugą i trzecią nie nie miala wspólnego. A prze- 
cież w naturze nawet. która nie dba o wraże- | 
nia, tak być nie mogło. Przecież tych wszyst- | 
kich ludzi łączył cel bardzo wyraźny, który, | 
odbijając się dobitnie na każdym, stwarzał kit, , 
robiący całość z tych kawałków. W panoramio 
ani śladu tego kitu. Same epizody oderwane, 
z celami biegnącymi w najrozmaitszych kie- 
runkach. W całej walce nia ma zamętu, oha- 
osu, grozy, poszezególni wojownicy nie mają 
namiętności, zapału wojennego. Nie widać zu- 
pełnie ażeby tych ludzi unosił wspólny wszyst- 
kim szał bojowy. To też niektóre gwałtowniej- | 
sze ich pozycye rażą teatralnością, i są często- 
kroć nawet śmiesznymi w swojej nieruchomo- | 
ści manekinów z powykręcanymi członkami. | 
Jako tako wyglądają ci ludzie i te konie tam, 
gdzie są spokojni, n. p. 
spoglądający bokiem na pola. 


| akcyi także brak 


id 


4 za kulis parlamentarnych. 


Nie w celu dolewania oliwy do ognia, ale 
jedynie z obowiązku zazņajamianis cztelników 
naszych ze wszystkiem, co się dzieje na poli- 
tycznej widowni, musimy zanotować pewien 
fakt. który zarówno w wiedeńskich jsk i gali- 
cyjskich sfərach polityczaych wywołał pewne 
wrażenie. Oto w łonie Koła polskiego poczęły 
się tworzyć pewne zabiegi w celu usunięcia 
z prawicy stronnictwa Dipaulego i Fibenhocha, 
a natomiast wprowadzenia do niej pewnej czę 
ści lewicy niemieckiej. e jednak nie można 
było pozyskać lewicy niemieckiej bez odwoła- 
nia lub zmodyfikowani« znanych rozporządzeń 
językowych. przeto osoby te zaczęły przygo- 
towywać opinię publiczaą do tego, że okaże się 
potrzeba znaczniejszego zmienienia tych rozpo- 
rządzeń. W tym dushu nakreślona pojawiła się 
korespondencya w Słowie Łolskiem. Koreapon- 
dencya ta dała do zrozumienia ową potrzebę 
modyfikacyi rozporządzeń językowych jako 
rzecz, na którą się zgadza większość Koła pol- 
skiego i jego parlamentarnej komisyi. Wywo- 
łało to w pewnych politycznych sferach wie- 
deńskich wrażenie, zwłaszcza że Neue fr. Pres- 
se z ogromną usiechą przatłómaczyła i zacyto- 
wała tę korespondencyę, a chociaż ona nie by- 
ła podpisana, to jednak wiedziano w tych 
sferach dobrze, że autorem jej jest p. Tadeusz 
Rutowski, członek parlamentarnej komizyi Ko- 
ła polskiego. 

Wystąpiły przeciw tej korespondencyi 
Słowa Polskiego: (Gazeta Narodowa, Głos Naro- 
du i Czas, a równocześnie w dziennikach oze- 
skich pojawiły się artykuły, wyrażające pewną 
nieufność do Koła polskiego i zadające 
pytanie, czy Czesi mogą iść dalej z Kołem 
polskiem ramię do ramienia, jako sojusznicy, 
skoro to Koło poufnie prowadzi rokowania z le- 
wiog niemiecką i zmierza do modyfikacyi tych 
rozporządzeń językowych, na których Czechom 
tak bardzo zależy. Żeby tę nieufność rozpro- 
szyć i wykaza*, że Koło Polskie jest zarówno 
szczerym sojusznikiem Czechów, jak i katoli- 
ckiej partyi ludowej, a nie zamierza wcale 
wdawać się w jakieś konszachty z lewicą vie- 
miecką, wydaż sekretaryat Koła ów komuni- 
kat, który ogłosiliśmy w 233 N-rze Przeglądu 
z dnia 12 października, a w którym Koło o- 
świadcza, że po 4-godzinnej debacie w sobotę 
stwierdziło potrzebę utrzymania teraźniejrzej 
prawicy, że więc zdecydowane jert lojalnie 
z grupami teraźniejszej prawiay postępować 
i rząd popierać. Urzędowy ten komunikat Ko- 
ła. rozesłany do wszystkich dzienników, obalił 
wszelkie powątpiewania zarówno w czeskich 
kołach, jak i w kołach katolickiej, niemieckiej 
ludności, co də lojalnego postępowania Koła. 


* x 


* 


Jako dokumenta, dotyczące tej sprawy, 
zanotujemy jeszcze dwa głosy dziennikarskie, 
rzecz tę bliżej wyjaśniające. 

Czas pisze : 

„Udaremniona w sobotę próba zamącenia 
polityki Koła polskiego, podjęta była w po- 
dwójnym kierunku: naprzód w kierunku jak 
najszybszego pozbycia się partyi katolickiej lu- 
dowej z szeregów większości, powtóre w kie- 
runku zaofiarowania Niemcom rewizyi rozpo- 


rządzeń językowych i to nie jako ceny za za- i 


warcie pokoju, ale pod hasłem, że te rozporzą- 
dzenia istotnie krzywdzą Niemców czeskich. 
Pierwszą część akcyi charakteryzuje najlepiej 
okoliczność, że wedle naszych Jnformacyj, ini- 


(cyatywa cicha do niej wyszła od tej samej 


grupy większości, która na wiosnę przeforso- 
wała właśnie wstąpienie partyi bar. Dipanli do 
tworzącej się większości. Mimo pozornej nie- 
konsekwencyi, motyw wówczas i dziś jest ten 
sam. Wówczas szło o uniemożliwienie większo- 
ści, jakiej wówczas chciał rząd, dziś o rozbic e 
tej, na której dziś rząd oprzeć się pragnie. Nie 
pomylimy się więc, twierdząc, że odparcie te- 
go usiłowania miało Koło na myśli, nie tylko 
w jednomyślnem oświadczeniu się za „utrzy- 
maniem teraźniejszej większości“, ale i w sło 
wach, ża chce „rzetelnie popierać* gabinet hr. 
Badenirgo. 

„Druga część akcyi polegała, jak zazna- 
czyliśmy, na powzięciu Inicyatywy do zmiany 
rozporządzeń językowych kosztem Czechów. 
Wima w sobotę sprzeczność, zachodzącą 
między temi dwiema częsciami składowemi pla- 
nu: chcąc być sprawiedliwym przyznać trzeba, 
że część druga, kłócąca się z p:erwszą, jest już 
wyłączną własnością duchową publicystów pol- 
skich z którymi włeśnie rozprawić się nam 
przyszło. Nie potrzebujemy bliżej rozwodzić 
się nad tem, że wobec stosunku, łączącego 
Koło polskie z Czechami, jest w tej części 
etyki politycznej, bo jest 
wielka wobec Czechów nielojalność. Z całą też 


| jasnością i stanowczością odrzuciło Koło polskie 


tę próbę, oświadczając, iż chce „lojalnie współ- 
ziałać z innemi grupami większości *. 
„Jakkolwiek więo niestety do skonsolido- 


huzar przy gościńcu, wania się prawicy jeszcze daleko, a przykre 


niespodzianki nie wykluczone, to przynajmniej 


I pod względem tecbnioznym cząść figu- | Koło polskie, usuwając stanowczo z drogi epi- 
ralne nie dostraja się do doskonałości pejzażu. | zod, o którym mowa, spełniło uczciwie swój 


Wszyrtkie prawie figury są płaskie, nie odrzy- 
nają się cd terenu. Wada ta jest gdzieniegdzie 
tak wielka, że przechodzi w sferę mimowolnej | 
naiwności Itak cały atak ezeklerów jest jedną | 
płaszczyzną różno-kolorowych kleksów, które | 
daremnie usiłują udawać ludzkie figury. Sam 
Bem, dobry w ruchu, jest również płaski tak, 
jak i większa czężó figur zjego orszaku. Petöfi 
siedzący na jakiejś bestyi apokaliptycznej, razi 
wprost pretensyonalnością mającą zastąpić szcze- 
rość zapału. Najlepszą częścią batalii rą dywi- 
zye Bethlena, maszerujące w oddali. jak jakie 
czerwone mrowia, i pędząca do ataku kawale- 
rya, gdzie są przepysznie rysowane konie i na- 
prawdę rozgrzani pędem ludzie, Piechota mo- 
skiewska i mustryacka, walcząca z węgierską 
na przedmieściach Sybina, gubi sie w terenie. 
Ci ludzie, to jakieś różnokolorowe płatki, a nie 
bryły mające między sobą przestrzeń. 

To są braki, których nie zastąpi kilkana- 
ście choćby najlepiej malowanych koni i ludzi. j 
Mimo jednak tych braków, cała rzecz robi dzię- 


RGG 


zasadniczy obowiązek w większości. Sposób, 
w jaki to uczyniło, świadczy, że w jego zacho- 
waniu się w obecnej trudnej sytuacyi błędu 
nie było, ten zaś, który był gdzieindziej, to 
tylko ów dantejski error dei ciechi, che si fan- 
no duci. 

„Enuneyacya Koła świadczy dalej, że je- 
go kierownictwo w pewnych, doświadczonych 
spoczywa rękach. Zdarzyło się dziwnie, że na 
tem samem posiedzeniu Koła wykonano dawną 
uchwałę, powziętą dla uozczenia trzech wybi- 
tnych polityków polskich. Przemawiając do p. 
Jaworskiego, zaznaczył p. Chrzanowski wdzię- 
czność Koła dla swego prezesa, który tak wy- 
soko dzierżył sztandar polskiej delegacyi. Wła- 
ściwie żałować trzeba, że słowa te padły na 
początku, a nie na końcu sobotniego posiedze- 
nia; można byłoby powołać się na świeży do- 
wód, jak naprawdę wysoko trzyma p. Jawor- 
ski sztandar Koła polskiego. Tym dowodem 
sobotnia dyskusya i deklaracya Kotła“. 

Fremdenb!att pisze: „Jako objaw poboczny 


ki pejsażowi i historycznaj ważności przedsta- sytuacyi wytworzonej wnioskiem bar. Dipaule- 
wionego momentu dość duże wrażenie. Widz go wywiązała się w polskiej prasie ostra pole- 
stojąc w samym środku teatru wypadków, uzu- | mika. Bezpośrednią jej przyczyną był wiedeń- 
pełuia sobie wyobraźnią to, czego brak tym |ski list Słowa Polskiego, w którym dep. Rutow- 
ludziom i koniom. Chociaż widzi w rzeczywi- | ski, wśród gwałtownych aiaków na katolicką 
stokci tylko teatr wypadku, sam we własnej ; partyę ludową, wystąpił z myślą nieokreślone- 
duszy dorabia treść do tych znaczków, któ- |go bliżej zmodyfikowania rozporządzeń języko- 
rymi są jedynie figury obrazu, ożywia je i| wych na rzecz Niemców. Artykuł wywołał w 
w rezultacie wychodzi zZ panoramy ze wspo- ; Galicyi tembardziej osłupiające wrażenie, po- 


ro musi, to powinien ohcieć żyć i starać się facto, sądząc według wrażenia, dominuje w pa- | mnieniem bitwy, którą widział lub, którą zda- | nieważ z jednej strony autor tego listu jest 


o warunki pelnego rzeczywistego żyeia. Orga-| noramie pejzaż. Nie jest to nie nowego. To | wało mu się, że widział przed chwilą. 


nizm fizyszny człowieka ma takie warunki, bez rozpołowienie całości na korzyść krajobrazu 
których żyć nie może: organizm społeczny ma jest koniecznym warunkiem wszystkioh pano- 
je także. I en potrzebuje oddechn, pokarmu, | ram i leży w ich organizmie. W panoramie, 
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Przeniósłszy magazyn w dogodniejsze miejsce polecam na sezon bieżący: wszystkie mowuści 
w towarach wejniznych, bławatnych, modsych i jedwsbnych, chkustki zimowe, bar- 
chany, f anele, dywany, firznki i portyery i t. d. po najniższych cem»coh 


<w olbrzymim = yborzə. 


czlonkiem parlamentarnej komisyi Koła polskie- 
Stanisław Womela. 


' ozas niewzruszenie trzymało się zasady niein- 
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,go, z drugiej strony jednak Koło samo dotych- | e 
A | da się bardzo interesująco. Po „Weselu Fonsia“, 
terwencyi w kwestyi językowej. Natychmiast 3-aktowej krotochwii Ruezkowskiego (premiera 


— wmawia Aina MADE. 
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JAKOB HALBER 


nlies Krakowska 1. 14. (róg Ormiańskiej), 


też podniósł się w konserwatywnej prasie gali- 
cyjskiej stanowczy protest przeciw wywodom 
Rutowskiego. 

„Walka zaostrzyła się przeciw osobie pa- 
na Rutowskiego, do czego szczególniej przy- 
czyniły się dwa parlamentarne listy krakow- 
skiego Głosu Narodu, w których deputowany 
Rutowski wcale niełagodnie został zaatakowa- 
ny. Cz*s ograniczył się do bardziej zasadnicze- 
go, jakkolwiek także bardzo dosidnego (poin- 
tirt) zastrzeżenia, Że zgoła nie przystoi człon- 
kowi parlamentarnej komisyi Koła, korzysta- 
jąc z tej firmy, czynić w kwestyi językowej 
ustępstwa Niemcom na koszt Czechów, lub od- 
wrotnie. Inkryminowany artykuł nazwał Czas 
próbą narzucenia Kołu polskiemu problema- 
tycznej polityki Słowa Polskiego. Wystąpie- 
nie Rutowskiego spotkało się zatem w Ga- 
liryi z dość jednomyślnem odparciem, które — 
sądząc z sobotniego komunikatu Koła — ra- 
tyfikowane zostało także przez samo Koło 
polskie“. 


Kleski elementarne. 


Z pod Sołotwiny nam piszą: W oko- 
licy naszej śnieg pokrywa ziemię warstwą na 
pół metra grubą. Robót w polu dotychczas je- 
szcze nie pokończono, niechybnie: więc nastąpi 
klęska nieurodzaju. 

Z Turczańskiego donoszą nam, że 
całą okolicę nawiedził grad. potem spadł śnieg, 
który pokrywa pola jak wśród zimy. Ciepłota 
znacznie się obniżyła. Dotychczas nie było 
kiedy zebrać kapusty i wykopać kartofli, które 
gniją pod śniegiem Wskutek braku paszy ginie 
bydło. W nieszczęsnym naszym powiecie nie- 
ANC zabraknie chleba. 

Ze Staromiejskiego nam piszą: Od 
5 bm. pada ciągle śnieg Kapusta gnije w polu, 
równie jak kartofle. Ludzie, którzy nie mieli 
jeszoze czasu przygotować się ną zimę, przepo- 
wiadają klęskę głodową. 


a pame me 


Kronika. 
Lwów 13 pażdziernika. 


Gimnazyum polskie w Cieszyn'e otrzymało 
prawo publicznego zakładu naukowego, licząc cd 
rozpoczęcia bieżącego roku szkolnego, dla wszystkich 
trzech istniejących dotąd klas. 

Dr. Adam J.ceows*i-Fedorowicz, . starosta 
w Rzeszowie, otrzymał godność podkomorzego. 

Nowy kurs w „krajach zabranych." W Wil- 
nie po raz pierwszy pozwolono na odbycia nubo- 
Żeństwa żałobnego ze dusze zasłużonych Polaków. 
Dziś właśnie miało odbyć się w katedze wileńskiaj 
nabożeństwo za Asnyka i Ujejskiego. 

Mianowania. Dla galicyjskich zarządów sali- 
narnych mianowani: rewident rachunkowy w mini- 
sterstwie skarbu Karol Stolfa zarządzcą górniczym 
i hutniczym, a autoryzowany inżynier górniczy w Niir- 
schau Jan Lazarewicz adjunktem salinarnym. 

Dar. Marszałek kraju hr. Badeni ofiarował 
100 zł. na rzecz ubogiej młodzieży seminaryum na- 
uczycielskiego w Sokalu, 

Ze sfer urzędowych i towarzysk ch. Wice- 
prezydent miasta, p. Szajer, wyjechał do Wiednia, 
aby obejrzeć model pomnika Sobieskiego, który sta- 
uie wo Lwowie. -- Romuald Łyszkowski święnił 
tymi dniami dwudziestopięcialecie swej służby jako 
radzca lwowskiego magistratu. 

Za spikój duszy Kornela Ujejskisgo odpra- 
wiono 9 bm. w kościele OO. Bernardynów w Tar- 
nowia uroczyste nabożeństwo Mszę św. celebrował 
O. Ferdynand Moralski zakonu OO. Bernardynów, 
mowę Żałobną wypowiedział ks. kanonik dr. Ale- 
ksander Fechnik, profetor gimnazyalny. 

Proces o gwalty przedwyborcze w Komar- 
nie rozpocznie się 8 listopada przed sądem sambor- 
skim. Rekurs przeciw : ktowi oskarżenia Izba radna 
odrzaciła. Proces potrwa około dziesięć dni i do- 
starczy, najobficiej ze wszystkich tegorocznych pro- 
cesów politycznych, materyału do ocenienia war- 
tości haseł wywieszanych przez rozmaite obozy ra- 
dykalne. 

Wł dysław Barącz wystąpi z ostatnim wie- 
czorkiem w sali Sokoła w niedzielę 17 t. m. Zna- 
komity artysta ułożył sobie zupełnie nowy program 
tak, że nie powtórzy już żadnego z tych monolo- 
gów, które słyszeliśmy na poprzednich występach. 
Bilety są do nabycia w księgarni pp. Zadurowicza 
i Jakubowskiego. 

Nsgła Śmierć. Stanisław Wojciechowski, 
iwowski kupiec, właściciel kilku kamienio i zna- 
nego zakładu śniadankowego, człowiek ogromnej tu- 
Bzy, tknięty został wezoraj po południu atakiem 
apoplektycznym, a pomimo starań lekarzy, w kilka 
godzin potem wyzionął ducha, Liczył lat 43. 

Konferencya agrarna, zwołana za inicyatywą 
krakowskiego klubu konserwatywnego przez Wy- 
dział krajowy, odbędzie się w gmachu sejmowym 
dnia 20 bm. ć 

Zatarcie śladów Orżawskiego. Czytamy w 
Kraju: Komunikują nam wiadomość, że wikaryusz 
kielmeński (na Źmudzi) ka. Józef Balczunas, skazany 
w roku 1895 przez zmarłego jenerałgubernatora wi- 
leńskiego, jenerała Orżewskiego, na karę 25 rubli 
za poświęcenie krzyża, został obecnie od tej kary 
zwolniony. Owe 25 rubli, które w swoim czasie po- 
licya Bciągnęła, zostały obecnie ks. Balczunasowi 
zwrócone. 

Wystawa warzywno-owocowa. Jak już dono- 
silismy, otwartą jutro zostanie w Krakowie wystawa. 
warzywno-owocowa, urządzona przez krakowskie To- 
warzystwo ogrodnicze. Jakkolwiek rok obecny ani 
dla warzyw ani dla owoców korzystnym nie był, 
stąraniom Towarzystwa udało się zapewnić liczne 
obesłanie wystawy przy udziale hodowców z całego 
kraju. Podobno na wystawie zgromadzonych będzie 
500 okazów owoców; znajdują się też liczne warzy- 
wa, szczepki owocowe, równie jak i sprowadzone 
przez Towarzystwo z Francyi drzewa karłowate 
różnych form, rośliny ozdobne, przetwory owocowe, 
kompoty, susze itp, Nie można wątpić, że wystawa 
ta fachowa wywoła zainteresowanie, na jakie zasłu- 
guje, i przyniesie pożytek hodoweom oraz naszemu 
gospodarstwu. RK: 

Szkoła w Łukawcu wiśniowskim, którą ze- 
szłej niedzieli oddano do użytku publicznego, przy- 
jętą zostanie na etat rządowy. Wystawienie budynku 
azkolnego kosztowało 4000 zł. Szkoła ta pomieści 
w swych murach około 200 dzieci, 

Dbają o swoich. Staraniem przywódcy socya- 
listów lwowskich p. Hudecą wyszło w polskim prze- 
kładzie sprawozdanie roczne austryackiego związku 
drukarzy Sprawozdanie drukowane jest... w Wie- 
dniu, chociaż p. Hudec jest zecerem jednej z drukarń 
lwowskich. 

Komisya dla spraw gazowni lwowskiej odrzu- 
ciła po długich debatach ofertę Towarzystwa desau- 
skiego, które chciało na dalsze 10 lat wydzierżawić 
lwowską gazownię miejską. Sprawą objęcia gazowni 
we własny zarząd zajmie się Rada miejska na ju- 
trzejszera posiedzeniu. 

Sezon bieżący w teatrze lwowskim zapowia- 


w piątek), która "py krakowskiej scenie grana już ' Postylła mniejsza, przed dwudziestu kilku laty na 
była siedm razy przy wysprzedanej kasie, ujrzymy | nowo w Warszawie odbita, cel praktyczny. 


PRZEGLĄD z dnia 14 Października 1897. 


operowym. Partyą Sopranową, która podług inten- 1675 do 17:—, cesarska 18-— do 1850, amery- | 
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historyczną komedyę „Turniej* Kozłowskiego. Ko- | 
medya ta, w szerokim stylu napisana, pozyskała w | 
Warszawie nietylko uznanie krytyki, lecz duże po-| 
wodzenie sceniczne. Po tej oryginalnej sztuce na- 
stąpią dwie z obcej literatury dwóch najwybitniej- 
szych dziś autorów niemieckich: Hauptmana kome- 
dya „Kolega Crampton* i Fuldy dramat „Syn Ka- 
lifa“. — W dziale spiewnym najbliższą nowością 
będzie śliczna operetka Stranssa „Kwiat miłości”, 
grana teraz w Warszawie z wielkiem powodzeniem. 
Po niej nastąpi oryginalna opera komiczna Jakesza 
pt. „Werbownicy*; kompozytor jest warszawiakiem, 
a utwór grany był z powodzeniem przez nasz teatr 
w Warszawie. W najbliższych dniach wznowiona 
zostanio bardzo dawno nie grana, a tak melodyjna 
opera Donizettego „Córka pułku”, w starym reper- 
tuarze znana pod nazwą „Córki regimentu“, 

Droga z Krynicy do Wierchomli. Gmina 
Krynica poruszyła przed dwoma laty myśl budowy 
drogi z Krynicy ku Wierchomli. Koszt budowy tej 
drogi obliczony został na 43.200 zł; gmina Kryni- 
ca zobowiązała się pokryć z własnych funduszów 
25 proc. Wydział krajowy przyrzekł subwencyę w 
wysokości 25 proc. kosztów budowy. W eelu po- 
krycia reszty kosztów budowy odniósł się Wydział 
krajowy z przedstawieniem do rządu. Dyrekcya do- 
men i lasów oświadczyła gotowość odstąpienia pod 
tę drogę potrzebnych gruntów w ilości trzech mor- 
gów, wartości 600 zł,, oraz udzielenia jednorazowe- 
go datku w kwocie 600 zł. Większej subwencyi 
nie można było uzyskać, gdyż — zdaniem dyrekcyi 
lasów i domen — projektowana droga nie przed- 
stawia wielkich korzyści dla gospodarstwa lasowego 
w obrębie gmin Krynicy i Łosiego. 

Wydział krajowy odniósł się do Namiestnictwa 
z prośbą o wyjednanie znaczniejszego na ten cel 
zasiłku, a to ze względu, Że droga projektowana, 
umożliwiając spacery oraz wycieczki gościom kąpie- 
lowym do Jaworzyny, przyczynić się może niemało 
do podniesienia zakładu zdrojowego w Krynicy 
Przedstawienie to niestety nie odsuiosio pożądanego 
skutku. 

Namiestnictwo oznajmiło, że obecnie nia może 
przyczynić się do budowy bardzo kosztownej drogi 
z Krynicy do Wierchomli odpowiednim  zasiłkiem 
ze skarbu państwa, względnie z rent krynickich, 
gdyż dla zakładu zdrojowego w Krynicy waźniej- 
szem jest na razie urządzenie wodociągów i wyko- 
nanie kilku nowych budowli, których koszta wy- 
czerpią w zuj ełności przyzwolony kredyt inwesty- 
cyjny. Namiestnictwo wyraziło zapatrywanie, że 
waźniejszem byłoby dla rozwoju Krynicy połączenie 
jej ze stacyą kolei żelaznej w Muszynie za pomocą 
tramwaju elektrycznego lub kolei lokalnej, aniżeli 
budowa kosztownej drogi spacerowej. 

Powyższej odmownej odpowiedzi niepodobna 
nie przyznać pewnej słuszności; oby tylko jak naj- 
rychlej przeprowadzone zostały zapowiadane roboty 
inwestycyjne w zakładzie zdrojowym w Krynicy. 
Można również przypuszczać, iż rząd, uważając po-, 
łączenie Muszyny z Krynicą koleją żelazną za rzecz 
nader ważną dla rozwoju zakładu zdrojowego w Kry- 
nicy, sprawy tej z oka nie spuści i będzie się sta- 
ral wprowadzić ją jak najrychlej w życie. Kolej ta 
moża bowiem tylko wówczas przyjść do skutku, 
jeżeli rząd użyczy temu przedsiębiorstwu znaczniej- 
szego zasiłku. 

Konferencya dla zealczania trądu. Onegdaj 
odbyło się Berlinie w cesarskim urzędzie zdrowia w 
obecności przedstawicieli niemieckich władz pań- 
stwowych, około 150 lekarzy i reprezentantów 
wszystkich państw cywilizacyjnych, — otwarcie 
międzynarodowej konferencyi dla zwalczania trądu 
Wybrano prof. Virchowa pierwszym prezydentem a 
Lassara (Berlin), Hansena (Bergen) i Ehlersa (Ko- 
penhaga) członkami prezydyum. Po wstępnej mowie 
Lassara powitali obecnych: sekretarz stanu hr. Po- 
sadowsky w imieniu kanclerza państwa, a minister 
Bosse w imieniu pruskiego rządu. Obydwaj mini- 
strowie objawili najwyższe zainteresowanie się rzą- 
du sprawą leczenia trądu i przyrzekli wszelkie mo- 
żliwe poparcie. Następnie rozpoczęły się wstępne 
odczyty Ehlersa (Kopenhaga), Besniera (Paryż), 
Hansena (Bergen) i Hutchinsona (Londyn), Meisse- 
ra (Wrocław), Neumanna (Wiedeń) i Petersena 
(Petersburg). Z kolei przedstawiono kilku chorych. 
Rozprawy, które trwać będą cały tydzień, toczą się 
w formie swobodnych dyskusyi. 

Konkursa rozpisują: Namiestnictwo we Liwo- 
wie na stypendya po 150 złr. z fundacyi im. Pio- 
tra Węcławskiego dla rz. kat. uczniów uniwersy- 
tetu, politechniki lub szkoły rolniczej wyższej w 
Dublanach, Termin do 15 listopada. — Wydział 
krajowy na następujące stypendya: a) z fundacyi 
arcyksięcia Rudolfa o 130 złr. rocznie dla uczniów 
szkół realnych bez różnicy wyznania religijnego ; 
b) z fundacyi arcyksięcia Karola Ludwika w kwo- 
cie 180 zł. dla uczniów wydziału prawa i admini- 
stracyi w galicyjskich uniwersytetach, obrz. ormiań- 
skiego, pochodzących z byłego obwodu kołomyjskie- 
go, stanisławowskiego, brzeżańskiego Jub z Bukowi- 
ny;$c) z fundacyi śp. Ludwiki z hr. Duninów Bor- 
kowskich Niezabitowskiej w kwocie 500 zł. dla 
rzymsko i grecko - katolickich uczniów krajowych 
Szkół Średnich ; d) z fundacyi śp. Teodora Stanisła- 
wa Paprockiego w kwocie 150 zł. dla ubogich 
uczniów, krajowych szkół publicznych; e) z funda- 
cyi $. p księdza Jana Kucharskiego w kwocie 300 
zł, dla rz. kat. biednych uczniów szkoły rolniczej 
w Dublanach; f) z fundacyi imienia Hipolita Czaj- 
kowskiego w kwocie 300 zł. dla młodzieży szkół 
publicznych, imienia Czajkowskieh lub Horodyskich; 
g) z fundacyi szlachty byłego obwodu rzeszowskie- 
go w kwocie 150 zł dla ucznia szkół średnich lub 
uniwersytetu, pochodzącego ze szlachty byłego obwo= 
du rzeszowskiego; h) z fundacyi śp. Jakóba Nawratila 
w kwocie 60 zł. dla ucznia szkół średnich, uczęszcza- 
Jącego najwyżej do 6 klasy, syna pocztmistrza, ekspe- 
dyenta lub ekspedytora poczt.; i) z fundacyi $p. Sabi- 
ny z Pawlikowskich Korzelińskiej dla ubogich ucze- 
nic pochodzenia szlacheckiego uczęszczających „do 
galicyjskich publicznych zakładów naukowych; k) z 

ndacyi ku uczezeniu 40-letniego jubileuszu Majera 
Kallira jako przewodniczącego brodzkiego szpitala 
izraelickiego w kwocie 300 zł. dla ubogiego ucznia 
bez różnicy narodowości, stanu i wyznania; l) z 
fundacyi Joela Biera w kwocie 186 zł. dla izraelic- 
kich uczniów szkół średnich. Termin o wszystkie 
te stypendya do 15 listopada. — Sąd powiatowy 
w Baligrodzie poszukuje dwóch zdolnych dyetaryu- 

Szy z płacą 80 — 35 zł. miesięcznie. 
Trzechsetna rocznica Śmierci ks. Jakóba 
lujka, jednego z najznakomitszych ludzi tak w Ko- 
ściele, jak w narodzie polskim, przypadała w lipcu 
b. r. Nie mamy zamiaru kreślić z tej okazyi żywo- 
Va 1 wyliczać zasług tego niepospolitego kapłana, 
który od trzech wieków przemawia do swego na- 
rodu, w przekładzie Pisma świętego ; chcemy tylko 
przypomnieć, że świątobliwością swego życia, gorii- 
Hite w wierze i wysoką nauką, należał do tej 
rej i ni plejady pierwszych Jezuitów polskich, któ- 
świ. zychylni Kościołowi autorowie nie mogą 
Czei i zasługi. A zasługa Wujka, w sku- 
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, Lecz największym tytułem do sławy i zasługi 
Wujka jest jego tłómaczenie Pisma św. starego 
i nowego testamentu. Tą pracą zaradził on wiel- 
kiemu w naszym kraju niedostatkowi, który, wobec 
skrzętnej pracy polskich różnowierców, na tem wła- 
śnie polu dotkliwie dawał się uczuć. Istniało wpra- 
wdzie przed Wujkiem kilka polskich przekładów 
pisma świętego, ale jedne nie były drukiem ogło- 
szore i przestarzałe pod względem języka, drugie 
niezupełne, lub z innego powodu niedostateczne, 
Aby złemu zaradzić, prymas Karnkowski przedsta- 
wił Grzegorzowi XIII ks. Wujka, jako zdolnego do 
wykonania nowego przekładu, a Papież do przed- 
stawienia jego się przychylił, Z powierzonego sobie 
zadania wywiązał się ks. Wujek znakomicie. Prze- 
kład jego dokonany jest z największą troskliwością, 
pobożnością, przejęciem się ważnością tej pracy, a 
przytem z głęboką erudycyą i wzorową czystością 
języka. 

Nie ma Wujek pomnika ani w Krakowie, gdzie 
tyle lat pracował i życie zakończy:, ani w Pozna- 
niu u fary, gdzie był rektorem, ani w swojem ro- 
dzinnem mieście Wągrowcu — ale jako twórca bi- 
blii polskiej, ma go w dziejach naszego piśmien- 
nietwa i we wdzięcznych sercach rodaków. 

Godne naśladowania. Rzadki przykład soli- 
darności dało w Warszawie ośmiu cieśli, pracujących 
w tartaku na Woli. Przed dziesięciu laty jeden z 
nich zaproponował towarzyszom, żeby odkładali co 
miesiąc część zarobku w celu zakupienia kiedyś 
wspólnemi siłami domu W roku bieżącym kapitał 
tą drogą uzbierany dosięgnął 5800 rubli, za które 
stowarzyszeni kupili dom i wprowadzili się do niego 
z rodzinami. 

Umizgi cesarza Wilhelma do Węgrów skryty- 
kował ostro w Zukunft znany redaktor i publicysta 
M. Harden. Mową, wypowiedzianą na uczcie w Pe- 
szcie, sławił Wilhelm Madziarów, których Harden 
przedstawia jako pasożytów i twierdzi, że z madzia- 
ryzmu dotąd Żadna idea kulturna nie powstała dla 
świata cywilizowanego. 

Koncesyonowany kurs przygotowawczy otwiera 
d. 1 grudnia rb. w Krakowie porucznik Franciszek 
Müller dls kandydatów do szkół. wojskowych i na 
jednorocznych ochotników (Intelligenz-Priifung) z ję- 
zykiem wykładowym polskim. Nauki udzielać będą 
profesorowie szkół gimnazyalnych i realnych. 

Będzie to pierwszy koncesyonowany zakład w 
Galicyi zachodniej. Bliższych informacyi zasięgnąć 
można w Krakowie, ul. Krupnicza 1. 21. 

Zmarli. We Lwowie Adolf Koniuszewski, em. 
urzędnik podatkowy, w 78 roku życia. 


Stan powietrza. T. © g. 8 rano +- 7, w poł. 
+9 R.. Bar. 765. Podnosi się. Pogoda. 

Nasi poczciwi wieśniacy. Profesor Muchołap- 
ski wybrał się na Gkskursyę i zaobserwował jakie- 
goś nadzwyczajnego owada. Na nieszczęście owad 
ukrył się w życie, które ślicznie zieleniło się na 
polu. Wejść na cudze pole, zdeptąć Żyto i uciec — 
nie zgadzało się ani z .rzekonaniem, ani z sumie- | 
niem skrupulatnego profesora. Muchołapski ogląda 
się tedy i spostrzega tuż poczciwego naszego kmiot- 
ka, jak z miną kontemplacyjną przygląda się wscho- 
dzącemu Żytu. 

— Mój przyjacielu — woła uradowany profesor 
— pozwólcie mi wejść w to Żyto,,a co stratuję, to 
wam wynagrodzę. 

— A niech pan ta tratują — odpowiada flegma- 
tycznie poczciwy kmiotek. 

Profesor nie czeka na dalsze zaproszenie, za- 
pędza się za swym nadzwyczajnym „egzemplarzem“ 
i nadeptawszy dobrze pole wraca z potem na czole, 
ale i z owadem na szpilce, 

— No, mój przyjacielu, co się teraz odemnie wam 
należy ? — pyta z miną uradowaną 

— Jużci, eo pan tam dadzą, to i wezmę, 

Muchołapski daje 20 centów, za co mu po- 
czciwy kmiotek jeszcze się ukłonił, 

Profesor płaci, ale jakoś mu się zaczyna wy- 
dawać, że dał za mało. Stratował kawał pola, a ten 
poczciwiee jeszcze mu dziękował. Wraca tedy i 
pyta: 

— Mój 
omylili, 
nisko... 

— A cóż to moje pole, czy co? To Bartkowe... 
— rzecze z flegmą poczciwy kmiotek. 


poczciwy przyjacielu, czyście się nie 
Zdaje się, Żeście ocenili waszą szkodę za 


Repertuar teatru. Dzis we środę po raz sió- 
dmy „Małka Szwarzenkopf*, sztuka w 5 aktach ze 
śpiewami i tańcami Gabryeli Zapolskiej. W roli 
Rózi Horn wystąpi po raz pierwszy panna Wanda 
Nałęcz. Jutro we czwartek po raz drugi „Opowieści 
Hoffmana", opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba 
Offenbacha. W piątek po raz pierwszy „Wesele 
Fonsia*, krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ruszkow- 
skiego. W sobotę po południu o godzinie 3-ciej dla 
młodzieży szkolnej „Jan Kiliński*, obraz history- 
czny w 5 aktach Gustawa Fiszera, wieczorem o pół 
do 8-mej po raz 3-ci „Opowieści Hoffmana". W nie- 
dzielę po południu o pół do 4-tej „Jaś i Małgosia“, 
opera komiczna w 3 aktach Humperdincka, wieczo- 
rem po raz 8-my „Małka Szwarzenkopt”. W ponie- 
działek po raz drugi „Wesele Fonsia*. We wtorek 
po raz pierwszy „Kwiat milosci“, operetka w 3 
aktach Jana Strausa. — W nauce: „Turniej“, tra- 
gedya w 5 aktach Stanisława Kozłowskiego. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Po kilkuletniej przerwie wznowiono 
wczoraj w teatrze Skarbkowskim fantastyczną ope- 
rę Offenbacha „Opowieści Hoffmana“ bezsprzecznie 
najpiękniejsze dzieło genialnego kompozytora, prze- 
rastające o cała niebo poziom wszystkich jego, utwo- 
rów operetkowych pod względem stylu, inwencyi 
i wartości artystycznej. Kompozytor widocznie pró- 
bował w „Opowieściach* siły swego talentu w kie- 
runku poważniejszym, a s*arał się wyzyskać o ile 
możności zasoby swojej twórczości na polu poezyi 
i muzyki dramatycznej, poskramiając równocześnie 
wrodzoną mu tendencyę do komizmu, który mimo 
to w niektórych chwilach przeziera dość wyraźnie, 
jako żywioł niedający się niczem powstrzymać. Nie- 
zwykłe bogactwo pięknych melodyi, barwna a cha- 
rakterystyczna instrumentacya i porywający polot 
fantazyi składają się więc na dzieło, którego nie 
można już nazwać zwykłą Offenbachiadą, jakkolwiek 
trudno przypisać mu nazwę opery. Jest to raczej 
bajka muzyczna, prześlicznie ułożona do znakomi- 
tego i nader zajmującego libretta Juliusza Barbier, 
składająca się z pięciu obrazów, z których każdy 
w odmienny sposób wywiera potężne wrażenie na 
zmysł estetyczny, przedewszystkiem ilustracyą mu- 
zyezną i pewnym głębokim podkładem poezyi i u- 
czucia, tkwiących w librecie. Nie dziw więc, że 
„Opowieści Hoffmana* wymagają wykonania pra- 
wdziwie artystycznego, a niektóre role stanowić 
mogą pole do popisu dla artystów pierwszej miary. 
To też stosownie do wartości dzieła „Opowieści 
Hoffmana" powinnoby się obsadzać w większych 
rolach artystami par excellence operowemi, chcąc 
wydostać efekt pomyślany przez autora „Czem 


jako pisarza. Jedne pisma | chata bogata, tem rada*, przedstawienie wczorajsze, 
Postylła więlcsza mają przewa- | jak na stosunki nasze, nie pozostawisło nic do ży- ; 
ogetyczny i polemiczny, inne, jak czenia, zwłaszcza, że nie jesteśmy jeszcze w sezonie transito loco Tryest, krajowa 16-— do 16:25. biała 
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cyi autora powinna być śpiewaną przez jedną arty- 
stkę, podzieliły się wczoraj panie Kliszewska, Ra- 
.dwan i Bohusówna, a każda z nich miała jeszcze 
wielkie pole do popisu. Zresztą nie chodzi tu o toż- 
jsamość osoby, tylko o wykonanie. P. Bohusówna 
odśpiewała partyę Antonji świetnie pod każdym 
względem, dzielnie jej pomagały panie Radwan 
i Kliszewska, która doskonałą grą przyczyniła się 
do podniesienia swej roli. 

W rolach męskich prym trzymał p. Bogucki, 
śpiewając i grając doskonale szatańskie postacie 
Lindorfa, Coppeliusa, Dapertutta i Miracola, Pięk- 
nym swym głosem zachwycił wczoraj jak zwykle 
licznie zebraną publiczność p. Orzelski w areytrud- 
nej roli Hoffmana a chwilami imponował siłą wo- 
kalną. Pod względem aktorskim rolę tę możnaby 
więcej wyzyskać, należy przedewszystkiem dać jej 
zakrój dramatyczny i przejąć się nią cokolwiek. 

Mniejsze partye pozostawiły nieco do życzenia, 
gdyż sama nazwa opera fantastyczea wymaga zgra- 
nia się artystów ze sobą i doskonałości w najmniej- 
szych rolach — by wywołać złudzenie i obraz ja- 
kiej takiej całości. 

Wystawa była nader staranna, orkiestra trzy- 
mała się dzielnie, a rzęsiste oklaski publiczności 
świadczyły o zachwycie publiczności, która zgroma- 
dziła się nader licznie, by usłyszeć chef d'oenvre 
Offenbacha. Fr, Neuhauser. 

„Rzeczpospolita babińska* opera komiczna 
w trzech aktach Mieczysława Sołtysa, libretto Adolfa 
Kitschmanna, wystawiona będzie na naszej scenie 
w najbliższej przyszłości. Wiadomość ta ucieszy za- 
pewne melomanów operow ch, zwłaszcza, że dzieło 
te — jak zapewniają ci, co mieli sposobność sły- 
Bzeć jego wyjątki — posiada pierwszorzędne zalety, 

* Ks. Dr. Alojzy Jougan. Religia przy egzami- 
nie dojrzałości. Kraków 1897. Autor powyższej bro- 
szury widzi wielkie upośledzenie nauki religii w 
usunięciu jej z egzaminu dojrzałości i żąda pełnego 
przywrócenia je; praw w zakresie szkolnictwa. 
Twierdzi on słusznie, że tylko religia w harmonij-. 
nem zespoleniu z innemi przedmiotami nauki, może 
wpływać skutecznie na wykształcenie rozumu, uszlą- 
chetnienie Serca i wzmocnienie ` woli — zaś brak 
jej obniża wśród młodzieży poziom moralności i wy- 
radza pewnego rodzaju zdziczenie obyczajów. Na 
tem polu powinno się rzeczywiście obudzić sumienie 
całego społeczeństwa a  przedewszystkiem władz 
szkolnych. Religia i jej zasady nie mogą dłużej 
w sprawie wychowania grać roli jakiegoś godnego 
poszanowania lecz przestarzałego przesądu, ale po- 
winna być z nią ściśle złączona i stanowić niejako 
jej rdzeń i podstawę. Przeciwko wprowadzeniu re- 
ligii do egzaminu dojrzałości powstanie niezawodnie 
wielu, którzy przedewszystkiem zasłaniać się będą 
tak zwanem „przeciążeniem młodzieży" w szkołach 
średnich. Naszem zdaniem, gdyby owo przeciążenie 
rzeczywiście istniało, to w każdym razie lepiej by- 
łoby zacieśnić zakres jakiegokolwiek innego przed- 
miotu, aniżeli robić uszczerbek nauce religii. Zre- 
sztą i tu pozostaje bardzo dobra pośrednia droga 
wyjścia, mianowicie zastosowanie do nauki religii 
przepisów tych samych co do historyi i fizyki. 
W takim razie tylko ten uczeń byłby uwolniony 
przy maturze od egzaminu z religii, który w toku 
nauki gimnazyalnej miał zawsze z tego przedmiotu 
cenzurę „bardzo dobrą“. Aby zdobyć tę cenzurę, 
uczniowie przykładaliby się z całą pilnością do na- 
uki religii — a o to właśnie chodzi. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 11 października. 

(Z). Pierwsze godziny dzisiejszych obrotów 
przeszły w niepewności, czy też bank niemie- 
cki podwyższy stopę procentową, czy nie. 
Wszyscy wstrzymywali się od rozpoczynania 
jakichkolwiek transakcyi, to też spadek był 
ogólny. W południe nadeszła wiadomość z Ber- 
lina, ża istotnie podwyższono tam eskont i to 
nie o * „|, jak przypuszczano, ale o cały pro- 
cent. Zdawałoby się, ża wiadomość ta powinna 
wywołać dalszą reakcyę, stało się jednak prze- 
ciwnie. Spekulanci przyjęli ją spokojnie, jako 
fakt dokonany, który nie da się już zmienić, i 
targ ożywił się znacznie. Depesze z Paryża 
i Londynu oddziaływały również w kierunku 
zwyżkowym i ostatecznie mimo niekorzystnych 
konjunktur lokalnych, wytworzyła się zwyżka 
w walorach spekulacyjnych. Najwięcej skorzy- 
stały z miej obie akcye kredytowe i uniony. 
Renty atoli i inne kategorye walorów lokacyj- 
nych nie miały dziś popytu. 

statnie notowania : 

Kredyty austr. 352 —, wegierskie 385 75, 
Anglobanki 16250. Uniony 29150, Bankverei- 
ny 25250, Landerbanki 224 76, Ludwiki 213 75, 
Czerniowieckia 28550, Elbethale 258'--, Renta 
papierowa 102'15, srebrna 10220, anstryacka 
złota 12345, austr. renta wal. kor. 102:—, wę- 
gierska złota 12175, węgierska renta wal. kor. 
9965, dukat 566, 20 frankówka 952',, marki 
1U70—, ruble 13273, 8 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 11 października. 
Na dzisiejszy targ dowiezione wołów galicyjskich 
414, węgierskich 2629 i niemieckich 946, ra- 
zem 3989 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 33 do 36, dobre ciężkie 36 do 38, 
osobliwe prima 39 do 42, wyjątkowo 44 zł., 
za buhaje i krowy 22 do 38 zł., wszystko na 
wagę ŻYWA ad 
e 22 Romaszkan, W assergasse 23, 

Wiedeń 11 października. (Targ. zbożowy), 
Usposobienia mdłe. Płacono: pszenicę jesienną 
11.85 do 1187, wiosenną 11.75 do 11.82. Żyto 
jesienne 8.84 do 8.86, wiosenne 8.80 do 882. 
Owies jesienny 646 do 6.47, wiosenny 6.67 do 
6.69. Kukurudzę na październik 4.69, na maj- 
czerwiec 6.37 do 5.38, Rzepak na styczeń-luty 
18.15 do 13.25. . 

Budapeszt 11 pażdziernika. (Targ zbożo- 
wy). Pszenica jesienna 12'15 do 1220 wiosen- 
na 1181 do 1183, żyto jesienne 860 do 865, 
wiosenne 84) do 845, kukurudza na maj-czer- 
wiec 5'18 do 5'15, na październik 4:45 do 450. 
Owies wiosenny 6'32 do 634, jesienny 6'02 do 
604. Usposobienie średnie. Pogoda piękna. 

Paryż 11 października. (Targ zbożowy). 
Pszenica na październik 29 fr. 30 c, na listo- 
pad 28fr. 90c. Żyto na październik 17 fr. 60 c., 
na listopad 17'/5. Pochmurno, 

Saaz 11 października. (Chmiel). Wczoraj 
i dziś poczyniły zagraniczne browary znaczne 
zakupy chmielu, ceny W10 poszły w górę. 

Sprzedano przeszło 800 bel. w cenie po 
80.— do 95.—. 

Wiedeń 11 października. Cukier surowy loco 
Aussig 11'821/,, Ołomuniec 1115 do 11:25, Berno- 
Wiedeń 11:30 do 1140; na październik-grudzień 
loco Aussig 11:80 do 11:90. Rafinąda : Prima 36-— 
do 36:25. Secunda 35.75 do 36,—, Kostkowy : 
Prima 37-— do 37:25, secunda 3675 do 37 —. 

Spirytus, Za towar kontyngentowany loco 
Wiedeń płacono 18:10 do 18'30. 

Reepakowy olej za 100 kilo loco Wiedeń pła- 
cono 36— do 37.—. 


Nafta (za 100 kilo) kaukaska 4'25 do 450, 


E. MACHAYSKI 


kańska 20'75 do 21:25 wszystko loco Wiedeń, 
Kawa Santos Superior 53 — do 57'—, Por- 


torico 110— do 128:—, Jawa 105.— do 135'—. | 


Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 13 
października 1897. 

Wskutek świąt żydowskich ruch słaby, ceny 
jednak utrzymują się, zwłaszcza owies wskutek sła- 
bych dowozów łatwy znajduje zbyt po lepszych ce- 
nach. W spirytusie stagnacya, ceny więcej no- 
minalne. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 10:70 do 11—, żyto gotowe 7'40 
do 7:45, owies obroczny 6'50 do 6:75, jęczmień 6'50 
do 8:—, rzepak 1225 do 13—, inianka 0'— do 
0:—, groch 6'75 do 9:50, wyka 0:— do O0—, bo- 
bik 5:50 do 5:80, hreczka 7:25 do 7:75, kukurudza 
nowa 6'— do 6:40, kukurudza stara 0'— do 0—, 
chmiel nowy za 56 kl. 45:— do 50—, koniczyna 
czerwona 35— do 42'—, koniczyna biała —'— do 
—':—, koniczyna szwedzka —'— do ——, tymotka 
15— do 18—, spirytus loco stacye kolei gotowy 
16:50 do 17:—, spirytus na termina 14:25 do 
14:50, 


Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 13 października. (Posiedzenie Izby 
posłów) W dalszym ciągu wczorajszego po- 
siedzenia, które w ogóle upłynęło spokojnie, 
przemawiał reprezentant rządu szef sekcy! 
Roża, który podniósł, że rząd zupełnie uzna- 
je konieczność regulacyi rzek i że w tej mie- 
rze poczyni odpowiednie zarządzenia. Rząd 
pospieszy ludności dotkniętej kięskami z po- 
mocą, ale koniecznem jest w tej akeyi współ- 
działanie sejmów krajowych. Akcya pomocni- 
cza podjęta przez rząd natychmiast po złoże- 
niu przez starostów raportów o klęskach nie 
stoi w żadnym związku z kwestyami politycz- 
nemi. Rząd śpieszy z pomocą każdemu bez 
względu na to, do jakiego politycznego stron- 
nietwa on należy. W dalszym ciągu przyznał 
mówca, że w Głalicyi trudne położenia i nędza 
gospodarzy rolnych okażą się zapewne większe, 
niż rząd przyjął, ale i tutaj rząd oczekuje od 
Sejmu uczestnictwa w akcyl ratunkowej. 

Przemawiało jeszcze kilku posłów, po- 
czem zamknięto, po imiennem głosowaniu, na 
wniosek p. Funkego dyskusyę nad tą 
sprawą. 

Jeneralny mówca pro p. Eugeniusz A bra- 


hamowicz, zabrawszy głos, zaznaczył na 


wstępie, iż podział mówców na pro i contra 
w tej właśnie sprawie nie odpowiada rzeczy- 
wistości, gdyż wszyscy posłowie zebrani w tej 
Izbie, ckcą pospieszyć ludności z pomocą. — 
W dalszym ciągu mówca maluje ogrom klęsk 
elementarnych, które nawiedziły Galicyę. Zni- 
wa w skutek ciągłych deszczów wypadły tak 
fatalnie, że dały 50—75', mniej przeciętnej 
cyfry. W 36 powiatach z przeszło 3-milionową 
ludnością jest nieurodzaj zupełny, który nie o- 
szczędził także dworów szlacheckich, tak, że 
więksi właściciele nie będą mogli dać ludności 
ani zarobku ani pomocy. Ciężka dola oczekuje 
więc rolników w Galicyi. Potrzeba tu więc 
wydatnej akcyi pomocniczej, ale niestety w 
przedłożeniu rządowem tego nadzwyczaj smu- 
tnego położenia Galicyi nie uwzględniono i 
dlatego mówca z zadowoleniem wita zapowiedź 
rządu, że dla Galicyi będzie coś jeszcze zro- 
bionem. W przeciwnym razie bowiem wiele 
powiatów galicyjskich wydanych byłoby na 
pastwę nędzy i głodu. 

Ta w Izbie z ust kilku posłów dały się 
słyszeć głosy, iż Galicya nie nie potrzebuje i 
każdy z tych mówców przemawiał tylko za 
swym krajsm, chcąc dla niego otrzymać jak 
najwięcej. Te same zapatrywania mogliśmy ró- 
wnież wyczytać w niektórych tutejszych dzien- 
nikach. Tak nie jest. Galicya pomocy potrze- 
buje. My jednak nie żądamy żadnych bezzwro- 
tnych subwencyj, ponieważ z tym rodzajem 
pomocy poczyniliśmy już smutne doświadcze- 
nia, natomiast żądamy podjęcia przez rząd ro- 
bót publicznych. dróg. kolei, regulacyi rzek 
it. d, co wszystko przynosi korzyść ogółowi, 
a biednej ludności daje zarobek. Również bez- 
procentowemi pożyczkami należy przyjść ludno- 
ści z pomocą. 

Z tabelą w ręku wykazuje mówca, że w 
Galicyi od pożyczek danych jej w r. 1868 w 
kwocie 3858000 zł. nie spłacono dotąd tylko 
133.060 zł. Można więc (alicyę uważać za 
dobrego dłużuika. (Bardzo słusznie z ław pol- 
skich). i 

Dalej domaga się mówca, aby rząd nie 
ściągał podatków w powiatach dotkniętych 
klęskami. 

Na tem obrady zakończono i przedłoże- 
nie rządowe o niesienie pomocy ludności do- 
tkniętej klęskami elementarnemi przekazano 
komisyi budżetowej, do której zostali wybrani 
poslowie: Palffy, Wolkenstein, E. Abraha- 
mowicz, Czecz; Kozłowski, Lewi- 
oki, Milewski, Piętak, Piniński, 
Rutowski, Barwiński, Borcic, Gregor- 
cie, Krek, Daszyński, Mauthner, Wimhoelzel, 
Erb, Rigler, Forscher, Kaiser, Steinwender, 
Jax, Schlesinger, Weisskirchner, Fournier, Per- 
gelt, Menger, Russ, Brzorad, Forszt, Janda, 
Kaizl, Kramarz, Pacak, Stransky, Zaczek, Baum- 
gartner, Baernreither, Sturgkh, Schwegel, Fuchs, 
Ebenhoch. Kaltenegger, Zaunegger, Lupul, d’ 
Angeli i Malfatti. 


kszości, 20 do mniejszości Przewodniczącym 
będzie prawdopodobnie p. Kaizl. 

Podczas wyboru komisyj Schoenerer sta- 
wiał kilka wniosków 0 imienne głosowanie, ale 
wnioski te upadły, gdyż nie były dostatecznie 
poparte. Glosowali za nimi tylko liberali i szoe- 
nererowcy. Przeciw nim: niemieccy narodowcy, 
socyalni demokraci, luegerowcy i prawica. 
Schoenerer, widząc swą klęskę, zawołał: Gdzież 
ta obstrukcya ? i | be l 

Przy końcu posiedzenia postawili p. Bo j- 
ko i towarzysze wniosek nagły, tyczący się 
nędzy w powiecie brzeskim. _ - 

P. Okuniewski zażądał wstrzymania 


wodu wyborów do Rady państwa. 
P. ke. 


nagrodzenia eraryslnego za kwaterunek. 


żądał zbadama przyczyn. 
Następne posiedzenie dzisiaj, 


anim a Rietherem, i że przy 


t stał wybrany posłem. 


Z tych 48 członków należy 28 do wię- 


wszystkich procesów karnych, wszczętych z po- 
Pastor zażądał podwyższenia wy- 


P. Daszyński interpelował w sprawie 
zaniechania nauki języka polskiego w Wyżnicy. 
P. Władysław Gniewosz interpelował 
w sprawie częstych wypadków kolejowych i 


Wiedeń 13 października. Deutsches Volks- 
blati donosi, że wórew pierwotnym obliczeniom, 
przyszło do ściślejszego wyboru pomiędzy Ver- 
ściślejszym wy* 
borze kontrkandydat Verganiego P- Riether zo- 


| wyborach otrzymał Riether 1830, a Vergani 
1337 głosów. Riether wybrany. 

„Wiedeń 13 października. (Posiedzenie Izby 
posłów). Wiceprezydent Abrahamowicz odczy- 
tuje list p. Iro, w którym ten oświadcza, że 
składa mandat z powodu, iż komisya nagany 
postąpiła względem niego parcyalnie. Schoene- 
rer listownie zażądał 4- tygodniowego urlopu, 
na co Izba wśród ogólnego śmiechu i wielkie- 
go poruszenia zgodziła się. 

W dalszym ciągu posiedzenia Gióckner 
żąda odczytania w całości pewnych petycyi 
przeciw rozporządzeniom językowym i domaga 
się imiennego głosowania nad tym wnioskiem. 

Ponieważ wniosek ten znalazł należyte po- 
parcie, więc nastąpiło imienne głosowanie. Izba 
przyjęła ten wniosek 189 głosami przeciw dwom. 

Następnie Roehling zażądał odczytania 
wszystkich innych podobnych petyeyi, doma- 
gając się również imiennego głosewania nad 
tym wnioskiem. 

Zaczęło się tedy to głosowanie. 


CET ZEBY "OZ 
HOTEL IMPERIAL 


pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Masja, 
Przyjechali dnia 18 października. K, baron 
Reisky z Brzeżan. J. Kindler z Lincu. R. Salomon 
z Budapesztu. K. Vielwerth z Pragi. A. Skrzyński 
z Zurawna. J. Adler z Tarnopola. L. Doczekal z 
Berna. L. Kuryłowicz z Bóbrki, Dr. J. Steuerman 
z Sambora. W. Szujski z Krakowa. 
HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 13 pażdziernika, E Lityński 
z Litwinowa. J. baron Romaszkan z Horodenki, L, 
baron Briickmann z Manastyrca, Ks. T, Korduba z 
Brzeżan. T. Horodyski z Komarowa. L. Horodyski 


z Tłusteńkiego. K. Romański z Wołynia, P. Szym- 
berski i T., Wójcicki z Krakowa 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 13 października. Baron J. 
Bamberg z Trembowli. Z. Madeyski z Jabłońca. 
Major de Scheibenhof i M. Udrycki z Mostów. De 
Bülow z Rosyi. Dr. J. Kreutz, D. Korkus i H, 
Wolf z Wiednia J. Gamski z Przemyśla, I, Olszew- 

ski z Bzetnicy. A. Mostkowska z Uróża. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 


Przyjechali dnia 18 pażdziernika. F, Zurek 
z Rawy ruskiej E. J. Finsterbusch z Sambora. E, 
Spiegel z Warnsdorfu. W. Wohl z Jarosławia. A. 
Lamm z Stanisławowa. W. Landesberg i L. Obor- 
Ski z Brodów. B: Gott z Wiednia. E. Januszewski 
i dr. L. Bieber z Czerniowiec. Dr. F. Różański i 
F. Wiczkowski z Krakowa. E. Pelz z Przemyśla, 
J. Holberthal z Brzeżan. Dr. D. Biliński z Tarno- 
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|nopola. L. Czyneiel z Tarnobrzega. M. Gosławski 
|z Niska. J. Turczmanowicz z Rypna. J. Górski z 
| Suczawy. 


A 


ELARRE 


NADESLANE. 

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

i cna za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
"UTW Wd dla: hitai 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Józef Zək~%zewski 
|= od godz. 3—5 przy ul. Słowackiego 5, I piętro 


Dr Leon Rapp 


chorób wenerycznych i skórnych, 
przy ul. Piekarskiej 15. 
Uczeń centralnego in- 


stytutu w Sztokholmie Dr. JÓZEF OUKXIET 


powrócił i ordynuje gimnastyką szwedzką le- 

czniezą (ostop masaż i elekt) w skrzywieniach poraże- 

niach, reumatyzmie, blednicy, cnk*zycy, histeryi, migrenie, 

osłabieniu starczem, chorobach kobiecych, jakotet 
w cierpieniach serca i kiszek. 


m icz Sykatu.ka . 35 ord. od 3—4. 


lekarz ordynuje 


Rok założema 1855 
Dom bankosu i kartor wymiany 


<> p | 


poć Śrmą : 

AHGUŻT SCHELLENSERG | SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dy. 
rakcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, poleca 
PROMESY do ciągnienia 2 listopada 1897 
na losy miasta Wiednia po złr. 4.50 wraz 
ze stemplem. 


Główna wygrana zł. 200.000. 
LOSY WA SPŁATY MIESIĘCZNE 


pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerate roczna zir. 1.70, na prowincyi złr. 1.80, 


Lwów 13 października, (Z Izby handlowej). 

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 21250 do 215.0% Kolej TLwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 281 — do 288.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 330.— do 390.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210. -. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 260.— do --. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic. 
5 proc. los, w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 lat L00.— do 100.70, 4 proc. los 
w 60 lat 93.60 do 97-30. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100,40 do 101.10, Banku kraj 4 proc. los. w57 lat 
97:60 do 98.30, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Ilemisya) 
97:80 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 9730 do 
93:—, = PPE AL 7 96.70 do 97.40 i 

ligi za 100 zt. Gal, fund. propinacyjn 

97:50—98.20, Bukowińskiego fund. Ej 4 io. 25 
go mak Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.10 do 
1 oj a olejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po oron 97,— do 97.70, Pożyczki kraj. 6 proc. 103. — 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.40 do 98.10, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97,— do 97 70. 

Monety. Dukatcesarski 5.63 do 5.78. Napoleondor 
9.48 do 9.58, Półimperyał 9.50 do 9.60. Rubel rosyjski 
ANI, 1.27:— do 1-28:—. 100 marek niemieckich 58.50 

o 59. —. 


ESEE wir RÓ |. znosi 


Wiedeń 11 paź iziernika. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 349.75, węgierskie akcye 
kredytowe 38500, anglobanku 162.75, bankve- 
reiny 252 0J, unionbanku 29250, laenderbanku 
224.25, staatsbahny 383.25, lombardy 83.25, 
elbethale 253 00, akcye tytoniowe 153.00, rima 
252.50, alpiny 127.40, renta majowa 102.—, 
renta koronowa węgierska 99.65, losy tureckie 
61.10, marki 5882, ruble 127.05. 


Lwów 


róg ulicy Jagieltońskiej 


i Trzeciego Maja. 


2 
"KTO WINIEN? 
POWIESC 


E BRADDON. 
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh). 


(Ciug dalszy). 


— Jakże się to stało? 

— Zdaje mi się, że kamerdyner sir Everarda 
musiał mnie podpatrzeć kiedy wchodziłani do 
lasu. Zaczął się zalecać do mnie, a że niechcia- 
łam go usłuchać, wpadł w złość, tak, że prze- 
staliśmy prawie mówić do siebie. Może sobie 
wyobraził, że mam innego kochanka, i że cho- 
dzę spotykać się z nim w lesie, — dość, że mu- 
siał szepnąć o tem słówko sir Everardowi, że 
nie jestem dziewczyną przyzwoitego prowadze- 
nia, zasługującą na zaufanie lady Courtenay, bo 
pewnego dnia kiedy udałam się na zwykłe 
miejsce, sir Everard podążył zamną konno. 
Widziałam go z daleka przechodząc przez łąkę 
jak jechał gościńcem, ale mi przez myśl nie 
przeszło, że mnie śledzi. To też może pan so- 
bie wyobrazić moje przerażenie, kiedy ujrza- 
łam go nagle wyjeżdżającego spokojnie ku 
mnie z gęstwiny w chwil, gdy wydostawszy 
list zukrycia zabieralam się do odwrotu. Mech 
tłumił odgłos kopyt końskich tak, że nie sły- 
szałam zbliżającego się i krzyknęłamj wy- 
straszona straciwszy na tyle przytomność umy- 
słu, że zapomniałam schować list. 

— (o to jest? — zapytał surowo; a ja w 
mojem pomięszaniu wyjąkałam coś o milady. 
„Ty bezczelna dziewczyno — krzyknął w naj- 
wyższem uniesieniu, jak śmiesz mięsząć nazwi- 
sko twojej pani do twoich podłych intryg ?!* 
I pochyliwszy się na siodle wyrwał mi list 
z rąk, zanim wiedziałem co czyni. 


PORADA CHINOWA 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu włosów. Słoik 80 i 40 ct. 


mao OE 
gt 1DO 


do 


lat istniejący 
handel sukna ; 

i towarów wełnianych § 
pod firmą 


dan Wallah i Sy 


SE E B S | 


Poleca się handel win Daada 
Jam Fanatowicz | 


LWÓW: sklepy, własne ul. Kopernika 1. 8 ul. Halicka |. 


liczba 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE: 1 poprawione. Zł 2.80. 


ieżu. 
3 Brzeziński J. Dobór wzorowy odmian drzew owocowych do hodowli ogól- 


Wskazówki 
BREGO TONU |w tym tygodni 


Sztuka życia towarzyskiego 
NIEZBĘDNY PORADNIK 
dla młodych Panienek 


trzecie wydanie powiększone 
WYSZŁO Z DRUKU 


Wskazówki co do własnej osody 
M Zachowanie się wobec drugich 

$| Robienie znajomości | 
s Zebrania towarzyskie | 
Uroczyste okresy życia | 


List niebył zaadresowany. Rozerwał go i 
zaczął czytać, siedząc na siodle w cieniu drze- 
wa. W życiu mojem nie widziałam nic tak prze- 
rażającego, jak zmiana, która zachodziła na 
jego twarzy w miarę jak czytał. Nie spojrzał 
nawet na mnie jak gdybym była mizernym 
robakiem niegodnym jego uwagi, tylko nagle | 
zarył ostrogami w boki końskie i jak szalony | 
popędził przed siebie. Myślałam, że sobie roz- 
trzaska głowę o konary drzew, bo gnał jak 
wicher, a po kierunku, który obrał domyśli- 
łam się, że jedzie do Fairview, i byłabym chę- 
tnie oddała dziesięć lat mojego życia, aby go 
tam wyprzedzić, ale było to przecież niemo: 
żebnem... 


Lucya ustała mówić na chwilę i otarła 
zimny pot z czoła. 


Morton nadto był wzruszonym, aby prze- 
mówić bodaj słowo. Podał jej tylko w mil- 
czeniu szklankę lemoniady stojącą na stoliku i 
spokojnie czekał co powie dalej 

— Biegłam co tchu, póki mi sił starczyło — 
ciągnęła dalej Luoya po chwili — ale już na 
skraju lasu musiałam nieco zwolnić kroku. 
Weszłam do domn przez oficynę i zapytałam 
jednego z lokai czy sir Everard już powrócił. 
Ten odpowiedział mi, że oboje państwo są w 
pokoju w którym zwykli byli siadywać rano, 
po śniadaniu. Podeszłam cicho pod drzwi i 
zaczęłam podsłuchiwać, a nie słysząc żadnych 
głosów, weszłam i zastałam panią samą leżącą 
bezprzytomnie na dywanie. Otrzeźwiłam ją z 
wielkim trudem a wtedy powiedziała mi, że 
mąż zrobił jej okropną scenę i zaklinała mnie 
ua wszystkie świętości, abym natychmiast po- 
|biegła do Tangley Manoru oddać list do wła- 
|snych rąkpana Blaka. „Tu chodzi o śmieró lub 
"życie, Lucya — tłómaczyła mi zrozpaczona 
; Stałaś dotąd wiernie przy mnie; służżs mi do 
końca“. 


a a Oi = 
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Woda atenska 


zmywania włosów, zapobiega tworzeniu sie łu- 
ożywia, utrwala barwe i połysk włosów. 
Flakon 80 ct. 


„bie, Lucyo, — mówiła do mnie, a 


„Bóg błogosławi i wynagrodzi, Łucyo. 


mr SZER s 


PRZEGLĄD s dnia 14 października 1897 


Mogłamże odmówić tej nieszczęśliwej, 
która patrzała na mnie tak żałośnie oczy- 
ma tonącemi wə łzach? — Nie mam ani je- 
dnej przyjaciółki na świecie całym, prócz cie- 
potem go- 
towabym była rzucić sę za nią w ogień i w 
wodę. Powiedziałam jej więc aby pisała prędko 
a pójdę odnieść list, co też uczyniłam o zmro- 
ku, podczas kiedy sir Everard siedział przy 
obiedzie, bo był to taki dumny pan, że nie- 
chciał odstąpić od zwyczaju, aby służbie zamy- 
dlić oczy. I dziwna rzecz, że nie zadał sobie 
nawet trudu śledzić za moją panią i zamną. 
Napisawszy na prędce list, milady zamknęła 
się w swolm pokoju, i tam ją też znalazłam 
powróciwszy z Tangley Manoru. 

— Czy rozmawiałaś pani z moim ojcem? 


— Nie. Oddałam mu tylko list do rąk spel- 
niając ścisle rozkazy mojej pani. Wyszedł do 
mnie z jadalnej sali, gdzie siedział przy obie- 
dzie, otoczony dzieómi: dwiema dziewczynkami 
w białych sukienkach i jednym chłopczykiem. 
Tym ehłopczykiem byłeś zapewnie pan? 

— Tak; to byłem ja. Boże! jakże żywo stoi 
mi dotąd w pamięci ta przedwieczorna godzina 
spędzana zwykle przy ukochanym ojou; który 
sam stawał się dzieckiem aby zabawić nas i 
zainteresować. 


— Pan Blake zapytał mnie, czy się stało coś 
złego, ale odpo wiedziatom mu tylko, że list go 
objaśni o wszystkiem i uciekłam co prędzej. 
Ostatni to raz widziałam twarz jego taką pię- 
kną i męską, rozjaśnioną tym życzliwym uśmie- 
chem, który znałam tak dobrze. W chwili, kie- 
dy przekraczałam próg domu, przypadł do mnie, 
uścisnął mi silnie dłoń i szepnął: „Nie:h oi 
Cekol- 
wiek bądź się stanie, wiem, że pozostaniesz 
nam wierną.* Chciał wcisnąć banknot do mojej 
ręki, ale nie chciałam go wziąć. Nie byłabym 


MOW M L MAKA KKK * RO MME 


Rynek 2. PRZEMYŚL ; Franciszkańska 2. | 


Z» 
Q A 


"” 
w 


czyli 


obejmuje: 


Panorama cesarska 
Lwów ul. Akademicka l. 3. 
u:Paryż podczas pobytu Cara. 


Wszedzie do nabycia? 


Palcie Tutki Niemsjowskiaga 
Wszędzie do nabycia? 


Plaga Pluskiew ! 


nej. 60 


1949) bi 


w ozdob. 


wicz. Zł 


Taifofer A. Prok 
Kwietniewski. ZŁ 1.60. 
Froebe R. Dr. O teozofii i teozoficznym Związku wiedeńskim. 25 ct. 
Gruszecki Art. Krety, powieść wsp łczesna. Złe 2 
Mlósick F, Życie Juliusza Słowackiego na tle współczesnej epoki (1809 — 


szeląga przyjęła od niego, nawet gdybym umie- 


"'rzał na mnie. Zdawał się nie mieć oczu tylko 


rała z głodu, choć kochałam go i szanowałam 


ze wszystkich sił duszy. Ale nigdy nie zapo- 
mnę uścisku jego ręki tego wiecz ra, ani osta- 
tniego dźwięku jego głosu. Wspomnienie to 
stało się odtąd cząstką mego życia... 

Umilkła na chwilę zatopiona w obrazie 
przeszłości, a oczy jej zamglone przybrały wy- 
raz cichego, boleśnego rozmarzenia, goniąc w 
błękitną dal nieba, ujętą w ruchomą ramę zie- 
lonych liści, opinających wiotkiemi łodygami 
swemi otwarte na ogródek okno. 

— Milady cały następny dzień nie opuszczała 
swego pokoju. Była bardzo osłabioną, biedacz- 
ka, i skłonną do nerwowych ataków. Nie opu- 
szcząłam jej na chwilę, bo bałam się ją zosta- 
wić samą. Sir Everard zaraz po śniadaniu wy- 
jechał w myśliwskiem swojem ubraniu i pamię- 
tam, że mi się to bardzo dziwnem wydało, że 
może polować w taki dzień. Nie widział się 
wcale z żoną od poprzedniego dnia. Nie zjawił 
się na obiad, a nim powrócił, stan zdrowia mi- 
lady pogorszył się tak bardzo, że musieliśmy 
posłać po doktora Jebba, ten zaś zawezwał do 
pomocy starego doktora Newlanda z Highelere. 
„Obawiam się co to będzie — powiedział do 
mnie — bo tyle ma sił co kanarek.“ 

— O jakiej porze sir Everard powrócił tego 
wieczora? — spytał Morton prawie bsz tchu. 

— Nie umiem panu dokładnie powiedzieć. 


Mówię panu całą prawdę, panie Blake, bez | 


względu na to Go z tego wyniknie: złe czy 
dobre. Nie taję nic.. Nie wiem o której po- 
wrócił, ale coś późno... już dawno było po sió- 
dmej; może była i ósma godzina albo więcej, 
ale nie patrzałam na zagar, bo siedziałam przy 
mojej pani i każda minuta wydawała mu się 
godziną w tej obawie o życie stajączające wal- 


dla niej jednej i nie słyszał co do niego mówio* 
no. Siedział jakby skamieniały, aż dopóki dok- 


(tor nie wyprowadzi go z pokoju, a wtedy 


usiadł przy kominku w gabinecie toaletowym 
i siedział tak nieruchomy i jakby zgoła życia 
pozbawiony, że sądziłam, iż zasnął; dopiero 
wszedłszy do pokoju po jakąś chusteczkę dla 
pani, spostrzegłam. że miał oczy atkwione 
w żarzący się ogień, z jakimś ckropnym wy- 
razem. O jedenastej w nocy dzieciątko. 
przyszło na świat, a w pół godziny potem po- 
zwolono sir Everardowi zobaczyć się z żoną, 
Miarkowałam z twarzy doktorów, że mają bar- 
dzo mało nadziei, ale była tam stara i bardzo ` 
niemądra dozorczyni z Higholere, kterą nie 
wiem dlaczego wszyscy brali w okolicy do pie- 
lęgnowania chorych, a która zapatrywała się 
na ten wypadek z najlepszej strony, utrzymu=- 
jąc, że milady wyjdzie z tego cało. Dwaj leka- 
rze zeszli na dół posilić się czemś, a ta stara, | 
gadatliwa kobieta znajdywała się z dzieckiem 
w sąsiednim gabinecie, do którego drzwi były 
na rozcież otwarte. Sir Everard siedział przy 
łóżku, a ja krzątałam się po sypialni, aby być ^ 
na zawołanie mojej pani. 

Był on bardzo czułym dla niej i zdawał 
się głęboko zmartwionym jej stanem. „Moja 
najmilsza, przyjdziesz wkrótce do siebie“ — mó- 
wil jej; na co ona odpowiedziała: „Mam na- 
dzieję, że nie. Mam nadzieję, że umrę.“ —,„O 
ukochana moja, nie mów tego.. To zbyt okru: 


| tne*—przedkladał jej łagodnie. „Ale muszę tak 
„mówić, Jverardzie* — odparła. 


„Zycie moje 
|zwichnięte jest na zawsze. Zawiniłam przeciw 
, tobie, choć nie jestem tą nikczemną istotą, ja- 
ką mnie nazwałeś wczoraj. Czuję się strasznie 
nieszczęśliwą i pragnę, aby Bóg miłosierny za- 


kę ze śmiercią. Sir Everard przyszedł prosto brał mnie z tego padołu łez i goryczy.“ 


do pokoju żony i zajął moje miejsce przy łóż- 


l 


ct. 


ografia psychologiczna, 3 tomy. Złr. 10. 


nej oprawie. Zł. 2 


. 180. 


ku. Nie przemówił słowa, ani nawet nie spoj- 


ra we Lwo s i © 


Aslkenazy Sz. Studya historyczne krytyczne, Wydanie drugie przejrzane 


Chmielowaki P. Dr. Zarys najnowszej literatury polskiej (1854—1897). 
Wyd. czwarta przejrzane i znacznie powiększone zł. 4. 

Dzieje 1563 rolu przez aatora. „Historya 2 lat“ Tom pierwszy zł 4. 
Pierwsze początki geometryi, x włoskiego przetł. W. 


Junosza Klemieus. Zagrzebani, pow eść z życia wiejskiego. Złr. 1.60. 
Konopnicka M. Nowele. Zł. 2- — 
Konopnicka M. Wybór poezyi. Wyd. drugie powiększone, miniaturowe l 


Lewicki A. Prof. Dr. Zarys historyi polskiej aż do najnowszych cza 
sów. Wydanie wieksze trzecie, uzupełnione Historyą porozbiorowa. ZI 3. 

Reymont Wł. Spotkanie, szkice i obrazki. ZŁ 2. 

Skarytka W. Praktyczny bartnik, krótki teoretyczno praktyczny, iluatro- 
wany przewodnik dla poczatkujących pasieczników, z niem. przełożył prof. Gusto- 


Smoleński Wład. Ostatni rok sejmu wielkiego. Wydanie drugie Zł. 4.40. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Zabawa 4 CO kd ah CYK IK 


sę 


"r. Ant. Roicki 


specyalista od lat przeszło 20 dla cho- 
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla meżczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
1 złr. (poczta dyskretnie), Poradnik dla 
kobiet poczta 60 ct. Lwów, uł. Zimorowiczs 
1 5 erdynnie ad 9—10 i od 8—6. 
Dla Elu list dawno wysłany, 
niestety odpowiedzi nie ima | 


Nieszcześliwy. 


Owoce tarniny 


ALI 


kolei Syberyj- 


Lwów Rynek 33. 


Studnicki Wł. Współczesna Syberya z mapą Sybery i 


Towarzyskie zabawy Gine a RA 
. . 14 5 ala AKRIEJ, r. 1.00. A.W À 
poleca s Zachowani e się przy stole SAR Va ; doty chczas dokuczał ty lko w wiel e Święczycćc — Wiland, Czarny porucznik. Powieść. Zł. 2. zakupuje fubryka 
nai iątrze i Pisanie listów ` | LEa U í kich miastach, o becnie jednak roz- Tabeńska E. Z doli i niewoli, wspomnienia wygnanki. ZŁ 1. AE 
s PIĄL J Jak się stać miłą w towarzystwie | SPA zone= chodzi się po prowincyi w straszny "Talowski Feodor. Projekia kościołów w tece. £l. BU. 
w domu i t. p. R ps Ri sd. sposób; be wszystkie dutąd uty- Teatr amatorski Nr. 47, Portrety kochinka i męża. Komedyo-opera | Ja FY p ACZAWSKIBJO 
"x Gi 8 W CS wane środał i zapasy były Yl e Ar amatorski Nr. 4. Szarada Obrazek sceniczny w 1 akcie Iga - 
B* Cena GU ct. p NIADEOĄ bezskuteczne. rs a zz p iaaa oiam Aae pk SPR we Lwowie 
Po przesłaniu przekazem pocztowem G6 ct. be ym Z pod zaboru rosyjskiego. Serya piata. Zł. „1.30. Uprasza się (9) podsnie ceny 4 
Mieszkania składające sie z siedmiu „AEGEE przenyiEy honga n A tili - Naj nowszy Żeleński WHE. Nauka pierwszych zasad muzyki. £Ł 1-30. za 100 kilogramów. ) 
i sześciu pokoi Jrukarnia narodowa 5t Manieckiego i Spl. LEJ ETC 9.0 ow wi JR U - WOW W M WIA | 


na drugiem, pierwszem 
piętrze lub w parterze przy ulicy Mickie 
wicza Nr. 26 naprzeciw ogrodu miejskiego 
od 1 listopada do najecia  Bliższa wiado- 
mość w tejże kamienicy na drugiem pie- 
trze u właściciela. i 

Pomieszhanie w parterze i na dru- 


Fabryka 
cukrów deserawyeh i harbatników 


prowadzona naspos5> warszawski 


Jana Höflıngera 


Lwów, — Hotel Żorża. 


Klozety pokojowe 


po złr. 8.50, 1%, 27 i 30. Wanny długie 
po złr. L5 i 16, nasiadowe po zł. 6 i 7.50 


wszędzie patantowane, senzacyjny wynalazek 
Sameczynna łapka na pluskwy 


jest jedynym środkiem, którego użycie już w pierwszej 
nocy uwalnia od pluskiew. 


4 zloće, LG ersb nych ma:ali, 30 listów pochwalnych i dyplomów uznakia. 


| s izwizdy Korneuburski Ae | 
E a | 


odżywczy proszek dla 
bydła 


i 
l 


giem piętrze po 2 pokoje t:outowe, obszer- poleca Piotr Chrząstowski, handel "F ` 
ne z kuchnią zaraz do najecia Szeptyc-|delazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 Cena za garnitur —Do nabycia | Weterynarsko-dystatyczny środek dia koni, przedtem Alojzy Herwath 
kiego 8. (naprzeciw Katedry). złe 40'ct. | wszędzie bydła rogatego i owiec. Lwów. ulica Nezć Alna L8 


~ Najtańszy skład towarów 
& optycznych i mechanicznych 


B: Kopernickiego 
we Lwowie, płac Halicki liczba 1 


Od 43 lat utywany z ntjiepszym skutkiem w naj- 
pierwszych stajniach, a to podczas braku apetytu u 
zwiersąt w złem trawieniu, do poprawienia i pomno- 
żenia wydatności mleka. 
Cena pudełka 70 ct. Pół pudelka 85 c* 


_ Stroiciel fertepianów 25 lat prakty- 
ki. Honorsryum 3 korony, Proszę zama 
wiać kartką. Pańską Il. Porawski. 
Pośrednikowi dam znaczną prowi- 
zye za sprzedaż lub korzystna zamiane 


(plac św. Ducha) | 
poleca : 
pół kilo najwyborniejszych cu- 
krów deserowych . . . . 
pół kilo pomadek zwykłych, sma- 


Wyłączna sprzedaż we Lwowie 


LESZEK CUKAE ER 


dreguerja pod Czerwonym Krzyżem | 


majatku, wartości 200 tysiecy. Adresować ameme poleca po R i Prawdsiwy tylko x niniejszą marką do pabycia we 3 

P. 0. post. restante Tarnów. w | (7 cenach Główny skład: Budapest VI., Theresienr'ng 38. ! wszystkich apteksch i drogaeryach. msi wek wę "RaicGanvch - 
Główny “lakad, wszelkiego rodzaju ( R aan a m a iniiai Główny skład: znakomitych mash je 1.2 

powozów nowych jakoteż używanych wy | ZY CIO À M i ó 

robu krajowego poleca jakoteź sanek naj x kulary, "LIL j | pa acu ne "2 b 

nowszych fasonów M. Nass ul. Szpitalns nn bi = rancisze an wizdą Ji AE ai (Herbatnikó! ) 

1 28 we Lwowie. Gwarancya za trwałośći r NƏ iornety, p ; , . o. À k. austro-węg. i król. rumuński dostawca | kk Te ( s ; Kisna | f 

i wymogom odpowiednie wykonanie. jbarometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, Węże parciane do sikawek apiekarz obwoadowy pół kilo karmelków nadziewa- l 


nych . 


Za opakowanie i pudelko kartonowe 
nic się nie liczy. Wyroby zawsze 
świeże i w wielkim wyborze. 


ZSME O TT PPT 


Kluczniena 37 lat, z bardzo dobremi KOMDASY, tasmy miernicze, rajscalgi itp 
świadectwami, znająca dokładnie gospo- Urzadzenie dzwonków elektrycznych. 
darstwo, poszukuje zaraz miejsce na wies ZAmówienia z prowincyi załatwia punktu- 
Zgłoszenia Jagiellońska 6 ul. Jabłońskich. Alnie odwrojas wi WE e naprawy 

Zarzad lasów miejskich w Tembowli a i eee: 
poszukuje zaraz 5 korcy żołe- 


zwykłe i wewnątrz gumowe, 
Węże spiralne ssące, Ho- 
lendry mosiężne itp. itp. 


w Koraeuburgu pod Wiedniem. 


TYLKO! 


krótki czas 


Sery Olpińskie | * 


ż > , - leca 
dzi t 2 korey bukwi w dobrych półka Wydawnicza Polska po 5 "ra » Dobre i tanie 

kach, z M dó polisiewu. PR = =a >. że: PCE) w cą PE ; + 
Se” E a OWE Alojzy Hiibner Lwów, Rynek 38. ua isa gaje zaj W ySPrZEdAŻ [ruya kuei z ay v tara 


niem ceny przesyłać do Magistraiu w Tem- w pół kilowych cegiełkach, po 70 ct. zapo bajecznie niskich cenach wszel- 


Rynek, Pałac SŚpiski, 


bowli. j 
Najlepsze gorsety a 5 zł. są do nabycia 
tylko w specyalnym magazynie „Gorset de 
Paris* Lwów plac Halicki 15. stare gor-| 
sety przyjmuje się do naprawy. Pocztą! 
w przeciągu 24 godzin, 

Z powodu 


wyjazdu, do sprzedania 


poleca nastepujące nowe książki : 


Adam Mickiewicz przez Jozef» A l- 


lenbzchu, Profesora Uniwersytetu we 
Fryburgu. 2 obszerne tomy, bardzo sta- 
rannie wydane z 3 rycinami, złr. 5.—, 
w trwałej oprawie złr. 7.—. 

Dzieło to, owoc 10-letnich studyów 


fortepian, kredens, stół, Zielona 6 piętro L'autora, — który należy do pierwszorzęd- 
Agronom teorotyk i praktyk, poszu- nych znawców Mickiewicza — jest pierw- 


kuje posady rządey, kontrolora 
syera, Lwów Grodecka 43, Rawaczyński. 


Perskie dywany w wielkim wybo 
rze, Lwów ul. Kopernika 1. 5. 


Pożycza i kupuje wszelką garde- 
robe, broń, maszyny, meble itp. płaci go- 
tówką Bazar Jaszczyszyna, gmach lea- 
tralny. 


Ogrodnik w sile wieku, żonaty, 
wszechstronnie w swem zawodzie wykształ: 
cony, z chlubnemi świadectwami poszukuje 
posady zaraz lub od Nowego roku, w kra- 
ju lub do Rosyi nawikt. Zgłoszenia przyj- 


muje p. Gawroński, hotel Warszawski 
Lwów. 
Akademik-prawnikk szuka umie- 


szczenia w biurowej pracy. Adres: N. 20 
poste restante Krakowiec. 


Osoba młoda, wykwintnie wychowana 


lub ka-|sza fachową oceną prac wieszcza, a zara: 
|zem dokładnym życiorysem, 

źródłach opartym. 

JAsiążeczka do modlitwy dla 


na nowych 


możczyzim przez Z. a. 5. Świeżo Wy- 
dana ścisle wedle wzorów francuskich; 
papier i format bardzo ozdobne: druko- 
wana nowem bardzo czytelnem pismem 
z pięknymi inicyałami, cała msza św., 
tudzież modlitwy podczas i po mszy w 
języku polskim i łacińskim, 
aprobata Księcia-bisupa krakowskiego. 

Oprawna gieto w płótno gładkie, 
brzegi czerwone złr. 1.—, w skórkę, 
brzegi czerw. złr. 1.60 w skórkę z wy- 
ciskami nagrzb, brzegi złoc., złr. 1.60; ; 
w prawdziwy »szagren., z wyciskami na | 
grzbiecie, brzegi złoc., złr. 2.40; twardo; 
w prawdz. szagren, bez wycisków, kan: 
ty spuszczane, brzegi złocone, złr. 2.60, 
w prawdziwy szagren, watowana, z kla- 


Codziennie wyseła do wszystkich 
licyi za ubezpieczeniem rychłej dostawy na własny koszt 


Nejprzedniejszą 
cesarską, salonową i gospodarską 


Naftę bezpieczeństwa 


w oryginalnych beczkach, szklanych butlach lub kamionkach o po- 
jemnościach około 150, 50 lub 25 klgr. 


Jeneralna Reprezentacya wyłącznego składu nafty niezapalnej 


J. Wikiora i Ski w Przemyślu 


në Bramie — róg ulicy Franciszka 


A 


RONCEGNO 


ajsilelejsza neturalna wada mineralna zawierająsa argas | żelaza 


polecona przez najpierwsze lekarskie powagi. 


stacyi kolei państwowych w Ga- 


najsziachetniejszych 


nskiej. 
| o "U 
amid dóbr 


kilo, wysyła Zarząd dóbr Ołpiny, p. loco. 


Zarząd dóbr Kakow 66 z przyle- 
głościami poleca znaczny wybór 


które sprzedaje po cenach niezwy- 
kle zniżonych, sarybek od 1 de 
8 cali, po zł. 1 za kopę, Mrocz- 
ki od 8 do 10 cali, po zł. 1.50 
kilogr. Każdej chwili zgłosić się 
można z beczkami do Zarzą- 


prawdziwe angielskie paragon dam- 
ch, skórnych, ko |skie i męskie od 1.50, rączki naj- 


kich towarów z porcelany, szkła, 

terrakoty i t. d. z opustem 45/9, 

307/, a nawet 50%, z cen dawniej- 
szych, w lokalu byłej firmy 


Gabiardi & bhristiasus 


obecnie 


Karol Christianus 


Lwów, plao Maryacki 7. 
| Kurzystajcia ze spasubdośa ! 


(Biuro Impressa), 
j Dia pp. Właścicieli 
í bydła opasowego polecamy po cenach 
j znacznie zmiżonych : 
i Przetykacze kauczukowe dla 
bydła opasowego w razie dławienia się 
Pompy przy zdęciu się bydlęcia. | 
Prohary, spuszczadia. 
Lejki i szeregi dla bydła. 


Sól glauberska i amoniak. 


św eże jarzyny 
w hermetycznie zamkniętych puszkach bla- 
szanych konserwowaue jakoto młody gre- 
szek, zieloną fasolkę, szparagi, prawdziwe 
grzybki, momidory, konfitury i soki. Cen: 
nik gratis i franko. Poczta w miejscu. 


r: sy "" AE 
w r zwa a AEC 


spedytorzy 
Wiedeń 


| 


Przeprowadzenia 
w patentowanych, uchylajacych potrzebę 


opakowania, wozach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i w miejscu. | 


TARNE U aa a 


Modne i ladne 


GS 


Barchany w różnych  deseniach, 
kolorowe oraz biał». Chustki oie- 
płe „Himalaja“ i włóczkowe. Płót- 
na, Szifony, bieliznę stołową w do. 
borowych gatunkach. Wielki wy: 


przy anemji, ohlorozie, cierpieniach nerwowy 
biecych, małarji eto. 
Picie wody trwa przes oniy rok. 
Składy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach 


i wielce inteligentna, poszukuje umieszcze: 
nią do towarzystwa. Zgłoszenia pod literą 

Zr poste restante Kraków, główna 
poczta 


merką skórzaną (z paskiem), brzegi zło- 
cone, złr. 3,—; w celluloid, brzegi czer- 
wone, złr. 3.—: w cielecą skórkę, wato- 
wana, z klamerką ze skórki, brzegi zło 
cone, złr. 4,—; w jucht czerwony, Wā- 
towana, brzegi złocone, złr. 4,—. 


Nożyce do strzyżsnia bydła. 


Friedrich i Beacock 


Lwów ul. Hetmańska l. 4. 


modniejsze, skład fabryczny, ceny 
fabryczne, towar świeży 


(rórski i Szydłowski 


SOON mr... „4 Liski) „e, 
Ładna makata do sprzedania. Wysta- 


wa wyrobów krajowych, plac Halicki 10. i Ee ' ' ( | 
Batorego 1. 24 3 N i kuchnia | W każdej księgarni w zapasie, į . r A e. em - a-i Lwów, plao Maryacki 8. (DA O er E | bór najlepszych pończoch i skar- 
Pokój dla kawalera. Pokoj i kuchnia. ; | Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowćmi zajmuje KE TE — PORZE petek. Wyroby wełniane bawelnia- 
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